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RZECZY NAUKOWE. — Wiadomości z nauk ści­
słych.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedzeniu 
. 5 (17) Lutego r. b., na przedstawienie Komisji 
tządowej Sprawiedliwości, zapis książek francuz- 
ich, niemieckich i angielskich dla Biblioteki Pu- 
licznej Rządowej, przez niegdy Florjana Zu - 
icza testam entem  na dniu 15 L ipca 1855 r. 
łasnoręcznie sporządzonym, prawnie ogłoszonym,
c z y n i o n y ,  w m y ś l  art .  9 J O  K- C. z zachowaniem 
raw osób trzecich i pod warunkami bliżej w testa- 
icncie ozuaczonemi, zatwierdziła.

żono rsr. 2,404 kop. 80. —  Na żądanie zaś 207 
uczestników (prócz procentu rs. 39 kop. 12, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów) wy­
płaciła rs. 14,424 k. 1 4 '/2 i umorzyła książeczek 
105.— Przeto uczestników 19,264 posiada kapitał 
rs. 525,927 kop. 3 1 ‘/ 2. — Prezes Wierniewicz.— 
Naczelnik Kancelarji Słowiński.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze­
niu d. 1  (13) Lutego r. b . ,  na przedstawienie Ko­
misji Rządowej Sprawiedliwości, darowiznę rs. 
1000 dla Szkółki Religijnej wyznania mojżeszowe- 
go w W arszaw ie, przez sukcesorów po zmarłym 
Zelmanie Tanenberg, aktem na dniu 30 M aja (12 
Czerwca) 1860 roku urzędownie sporządzonym, 
prawnie zaakceptowanym, uczynioną, w myśl art. 
910 K. C., z zachowaniem praw osób trzecich i 
pod warunkami bliżej w akcie darowizny oznaczo- 
nemi, zatwierdziła.

J. W. W ielki Książę Mikołaj - Fryderyk - P iotr 
Oldenburgski, przybył z Petersburga do W ar­
szawy.

Magistrat Miasta Stołecznego W arszawy.— 
Z aw iadam iając właścicieli, rządców i dzierżawców 
posesij w mieście W arszawie i przedm ieściu P ra­
dze położonych, że z dniem 23 Lutego (7 Marca) 
r. b. rozpoczyna się pobór:

1) W Kasie Dochodów Skarbowych: Podymne- 
go łącznie z szarwarkiem za ratę  I-ą r. b. nie­
mniej ofiary i kontyhgensu liwerunkowego.

2) W  Kasie Poborowej Pomocniczej. Pierwszych 
ra t brukowego i kanałowego za tenże rok,— wzywa 
tychże kontrybuentów, aby pomieniono należności 
od nich przypadające w ciągu m iesiąca M arca r. b. 
niezawodnie do Kas wnieśli. P rzytem  M agistrat 
ponawia poprzednie ostrzeżenie, ażeby żaden z kon­
trybuentów pieniędzy na podatki przeznaczonych 
nikomu nie powierzał, lecz aby takowe sam w K a­
sach, jedynie tylko do rąk własnych Poborców, 
odbiorem tychże trudniących się, wnosił i kwity 
zaraz tegoż samego dnia z rąk Poborców odbierał, 
a to pod u tratą pieniędzy, w ręce niewłaściwe
oddanych.

Dyrekcja Ubezpieczeń.— Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z Kantorem Pomocniczym, 
w Gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty ­
godniu upłynionym do d. 24 Lutego (8 Marca) r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 25, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 359 wnioskach, zło-

WIADOMOSCI ZAGRANICZNE.

stw a ścieśniona, m a jeszcze tviele p ro jek tów  
do praw  do załatw ienia, coby m ogła dopełnić 
nim  nastąp i rozstrzygnięcie kw estji siedm io­
grodzkiej. (Ind. bel., Patr., IV. Z.)

Ogólne SprawonSanl*.

Projekt Uchw ały Senatu dotyczący waż­
nych zmian mających się zaprowadzić w spo­
łecznej o rgan izac ji A lg ierji, wkrótce ma być 
złożony w S en ac ie  francuskim. W  skutku o- 
nergicznie postawionych w czasie roztrząsa­
nia w radzie stanu tego projektu, zarzutów  
przez księcia Napoleona, zaprowadzono w nim  
niektóro zmiany, zostawiając zawsze nienaru­
szoną główną m yśł Oesarza.

W  niektórych sferach w Londynie panuje 
silne przekonanie, że Cesarz w tych czasach 
odwoła^swe wojska z Meksyku.

W  ciele praw odaw czem  francuzkiem , znów 
w ystępow ano przeoiwko system ow i k red y ­
tów dodatkow ych, k tóry  m iał zupełnie być 
zaniechany od czasu objęcia w ydziału skarbu  
przez p, Foulda, a k tórego je d n a k  nie m ożna 
było uniknąć, szczególniej w w ydatkach  na 
w o j n ę  M eksykańską. Pom im o zobow iązania 
się ze s trony  m in istra  mówcy, p. M agno, że 
na przyszłość będzie zadosyć uczynione słu­
sznym  w ym aganiom  w yrażonym  w spraw o­
zdaniu kom isji izby, opozycja energicznie 
pow staw ała przeciw ko tem u system ow i i przy 
glosowaniu, do pięciu zw ykłych  opozycyjnych 
głosów przyłączyło się jeszcze trzy, co spraw iło 
pew ne w rażenie w izbie.

Podobno gabinet p. Miraflores, ozyni kro­
ki w celu porozumienia się z Francją w k w e­
stji meksykańskiej. W sferach rządowych 
f r a n c u z k ic h  bardzo są zadowoluioni z now e­
go gabinetu madryckiego. D osyć jest w spo­
mnieć na stanowisko zajmowano przez dwóch 
jego członków, margr. Miraflores i marg. Ha- 
vanna przy rozprawach nad kwestją m eksy­
kańską w senacie hiszpańskim, ażeby zrozu­
mieć, ile  m o g ą  się c io szy ć  w P a r y ż u  z prze- 
w a o i w p ły w u  f r a n c u z k ie g o  w  ra d z ie  K rólo­
w ej Iz a b e l li .  W  H is z p a n j i  k r ą ż ą  p o g ło s k i, że 
n o w y  g a b in e t  dąży już do upadku z po­
wodu w e w n ę t r z n y c h  niezgod, czemu wszakże 
zaprzeczają depesze madryckie^

Jeżeli A ustrja  urzeczyw istn i zamierzono 
zm niejszenie arm ji W eneckiej, bez w ątpienia 
i W łochy, chociaż w m niejszym  stopn iu  pój­
dą-za jej przykładem ,

Z powodu, że n iektóre sejm y prow incjonal­
ne austrjack ie nie będą w stan ie  w ykończyć 
sw ych prac w zakreślonym  term inie, gab inet 
w iedeński podobno zam ierza przedłużyć ich 
posiedzenia o m iesiąc, tym  zaś sposobem  ra ­
da państw a nie m ogła by być zw ołana w m a­
ju. Podobno rada  ta  ma się zebrać dopiero w 
jesieni; p rzyczyną takiego odroczenia m a być 
w edług /lags. Allg. Ztng, chęć załatw ien ia się 
z S ie d m io g ro d e m , tak , aby m ożna było odra- 
zu zwołać ogólną radę państw a. N iek tóre  

| dzienniki w iedeńskie ubolew ają z pow odu ta ­
kiego odroczenia, u trzym ując, że rad a  pań-

—  O rozproszeniu  i rozbro jen iu  bandy ze­
branej przez h r. P on ińsk iego , o czem wczo­
raj była podana w iadom ość, dziennik i p ru ­
skie ogłaszają następu jące  szczegóły.

W  num erze 54m  Neue Preussische Zeilung  
z dnia 5-go bież. m iesiąca czytam y co n a ­
stępuje: „U tarczki, k tó rych  w idow nią był od 
dwóch tygodni pow iat K onińsk i, rozciągają­
cy się do gran icy  p rusk ie j, ukończyły  się ry ­
chło w sposób, ja k i przew idyw ać należało. 
B untow nicy  zostali pobici i p ierzchają t ł u ­
mnie przez granicę p ruską , z tam tej s trony  
W rześn i i W itkow a, unosząc z sobą znaozną 
liczbę rannych . P o  dw ukro tnej w ciągu k il­
ku  dni porażce doznanej przez M ierosław^ 
skiego, k tó ry  zm uszony by ł ratow ać się ucie­
czką, w ynik ł zaw zięty spór pom iędzy nim, a 
przyw ódcą bandy, k tó ra  go pow itała  na gra- 
nicy. W iądóm o, żo bauda ta, po bitw ie pod 
N ową W sią, ra tow ała  się ucieczką-przez je ­
zioro Gopło, m ające w tym  punkcie  ty lko  
150 kroków  szerokości, pozostaw iając za sobą 
m nóstw o zabitych ,ran ionych  i do niewoli w zię­
tych. In n a  część tej bandy, zniechęcona w a l­
ką, porzucała  b roń  i rozproszyła się. Z gro­
m adziło się na  nowo zaledw ie 300 ludzi, t r a ­
pionych w ilgocią i zim nem . M ierosław ski 
narzekał, żo m u położonie rzeczy w fałszy- 
wem przedstawiono świetle, gdyż nie znalazł 
an i ludzi, ani brcmi, ani pioniędzy. K azim ierz 
M ielęcki, przyw ódca bandy, m łody obyw atel 
ziem ski z P ru s , k tó ry  służy ł przed k ilk u  la ­
ty  jak o  ochotnik  w 2-m  pu łk u  lejb-kuzarów , 
konsystą jącym  w Poznaniu , i z powodu za- 
pewno nab y ty ch  tam  wiadom ości m ilita r­
nych, czuł się pow ołanym  do objęcia dow ódz­
tw a nad zbiegow iskiem  oficjalistów  i ludzi z 
miast, zarzucał m u, iż nie posiada zaufania 
k ra ju , że szlach ta  w cale o nim wiedzić nie 
chce i żo jedyn ie  szkodzi spraw ie. M ielęcki 
zakończył rad ą  przyjacielską, ażoby M iero ­
sław ski w rócił wraz z sw ym i tow arzyszam i 
tam .zkąd przybył. M ierosław skiego ta  zniew a­
ga tak  rozgniew ała, iż cisnął o ziemię sw ą la ­
skę dowódcy, luuotę  i p lany  bitew, w yrzeka­
jąc, iż nie możo m ieć do czynienia z w yro­
dną szlach tą i zdradzieckim i księżm i i żo o- 
puści kraj. G niew  jego * trudnością  uśmio- 
rzy li jego tow arzysze i sk ło n ili go do udania  
s ię  w okolice K oła, gdzio z n a jd u je  się w la ­
sa c h  in n a  b a n d a , z a p e w n ia ją c  iż z n a jd z ie  tam  
w ięce j s y m p a t j i .  J u ż  p o p rz e d n io  s z la c h ta  p o ­
znańska ośw iadczyła na naradzie, że ja k k o l­
wiek poprze pow stanie w P o lce  ludźmi, bro 
n ią i pieniędzm i,lecz nie zgodzi się na naczelne 
dow ództw o M ierosław skiego, gdyż nie chce 
być pod rozkazam i tego szarlatana, i dla togo 
zw róciła się do em igran ta  hr. P on ińsk iego .”

— Posener Zeitung  z dnia 4-o M arca ogłosiła 
a r ty k u ł tej osnow y: „28-go z. m. wieczo­
rom, znaczny tłum  ludzi z Poznańskiego, pod 
wodzą em igran ta  Ponińsk iego  i k ilku  m ło­
dzieży, zgrom adził się w lesie pod P o w i­
dzom. B anda ta  sk ładała  się po w iększej 
części z oficialistów w iejskich, sług, kucharzy 
i t. d. i została zw erbow aną przez ludzi, k tó ­
rzy postaw ili sobie rów nież n iepraw ne ja k  i 
niecne zad an ie , zachęcenia poddanych  p ru ­
skich do udziału w czynach gw ałtow nych, 
jak ie  m ają obecnio miejsce w części k ra ju  są ­
siedniego. B auda ta, złożona z pieszych i kon ­
nych, po zaopatrzeniu się w broń i ry n sz tu n ­

ki, przyw iezione na  licznych wozach, p rze­
szła o pierw szej w nocy z lasu  za granicę i 
udała się w k ie ru n k u  m iasteczka polskiego 
K azim ierza.

U łożono p lan  skom binow anego a tak u  tak  
tej, ja k  i innych  band na K onin , w ce­
lu  w zięcia gory  nad załogą tego m iasta. Z a ­
nim  atoli ten  lekkom yślny  pom ysł podobne­
go w kroczenia zbrojnego do sąsiedniego k ra ­
ju  został do sk u tk u  przyw iedziony, uczestn i­
ków  sp o tka ła  zasłużona kara , W ojska  ro sy j­
skie poszły na spo tkan ie  tej bandy, a takow a­
ły  ją  z pow odzeniem  1-go b. m. o 5-ej po po­
łudniu i odparły  ją  napow rót. D n ia  2-go b. m. 
przyszło pow tórnie, o m ilę z tam tej s trony  
S łupcy, do w alki, k tó ra  zakończyła się k lęsk ą  
dla bandy. P o  k ró tk im  oporze, ta  o sta tn ia  
pierzohła; tłu m  k tó ry  dniem  p ierw ej w k ro ­
czył nocną porą na  obce te ry to rjum , ra to w ał 
się na koniach i wozach ucieczką za gran icę  
tą  sam ą drogą, wioząc z sobą znaczną liczbę 
rannyoh .

W e w siach p ru sk ich  R adłow ie, B ru d ze­
wie, S kąpem , Ciośnie i innych, leży wielu 
rannych  i przybyw ają  tam  ciągle ludzie z roz­
proszonej bandy. W iększa ich część p ierz­
chła bez b roni i rozproszyła się, p rzyczem  
każdy ra tow ał się najbliższą drogą. M ała 
liczba sto jących na granicy  w ojsk pruskich, 
m ianowicie dwóch lejb-huzarów  i k ilk a  kom - 
pauij p ie c h o ty , rozbroiła pierzchających. 
W  m iasteczku  W itkow ie  znajduje się obe­
cnie 300 jeńców , częścią krajow ców , częścią 
obcych poddanych. K ap itan  N itsche z 6-go 
pu łk u  piechoty, k tó ry  dow odził kom panją , 
zbliżyw szy się na kon iu  do wozu, napełn io ­
nego uciekającym i pow stańcam i, ran iony  zo ­
sta ł w nogę na tery to rju m  pruskiem , s t r z a ­
łem  danym  z wozu. P rezes regencyjny  
Topp, pojechał niezwłocznie na granicę, d la- 
przedsięw zięcia środków , celem um ieszczenia 
jeńców  i rannych . P osłano  też na granicę 
k ilk a  kem panij. T u  w P oznan iu  oczekiwano 
z n iecierpliw ością końca przedsięw zięcia, 
a n a  p rzypadek  powodzenia, spodziewać się 
należało, iż granicę p rzekroczy  w ielki tłu m  
ludzi w szelkiego rodzaju, a m iędzy innym i 
młodzieży, rzem ieślników  i t. d. Lecz nateraz 
porzucą oni swój zam iar. Z achow anie się 
w ojska rosyjskiego i jego odw aga by ły  w y­
borne. Pom im o znużenia sku tk iem  m a r­
szów i trzym ania w art, w alczyły one odw a­
żnie i wesoło z przeciw nik iem  o wiole od 
nich liczebnie siln iejszym .”

— W  Neue Preassische Zeitung z dnia7-o  b. m. 
czytam y co następuje: „Szybko rozprzestrze­
niona wiadom ość o zupełnej porażce, dozna­
nej przez bandę z prow incji Poznańsk ie j, pod 
wsią M ieczownicą nad jeziorem  Pow idzkicm ,
0 m ilę blizko od granicy , w y w arła  niezw ło­
cznie rozstrajający  w pływ  na u m y sły  pola­
ków  z tej s tro n y  granicy. B anda, k tó ra  doszła 
już  była do B iniszew a, o pó łtory  godziny dro­
gi od K onina, zostaw ała pod dow ództw em  
znanego pu łkow nika  sardyńskiego  hrabiego 
Pon ińsk iego , jazd ą  dowodził G arczyński, 
k tó ry  b ra ł udział od roku  1846 we w szyst­
kich  pow staniach, a w roku  1848, podczas 
pow stania w  prow incji P oznańskiej, odegrał 
pew ną rolę. W a lk a  rozpoczęła się w ponie­
działek o 8-ej z ran a  i trw ała do 1-ej po po­
łudniu . O ddział ro sy jsk i, w ynoszący 600 
blisko ludzi, sk ładał się z p iechoty  i jazdy
1 atakow ał obcych przybyszów  z w ielk iem  
m ęztw em . Pom iędzy poległym i pow stańcam i, 
k tó rych  liczbę podają dziś na 150-u, znajdo­
wało się w ielu uczniów gim nazjów  z P o zn a ­
nia  i Trzem eszna. P ierzchający  pow stańcy 
przybyli w nieładzie na te ry to rju m  prusk ie

dopiero późno wieczorem. Jeńcy zabrani 
przez wojska pruskie w chwili przejścia po­
wstańców za granicę pruską, mają być w tych  
dniach odesłani do twierdzy poznańskiej. 
Jazda ratowała się powiększej części ucieczką 
i w ten sposób uszła ujęcia.' Pom iędzy jeń­
cami znajduje się atoli p. Poniński, przy któ­
rym znaleziono ważne papiery. Oprócz ka­
pitana Nitsche, którego rana w lew e ramię 
budzi obawę o jego życie, jed en także huzar 
został lekko raniony cięciem kosy .”

Anglja.
Londyn, 5 Marca. K rólow a, oraz IcK K ró ­

lew sk ie  W ysokoście k siążę  następca tronu  
pruskiego i jego m ałżonka, by li wczoraj w 
L ondyn ie  i zaszczycili sw em i odw iedzinam i 
barona  M arochetti, tudzież pp. Noble i Theed, 
przyczem  obejrzeli w ykonyw ane obecnie p o ­
sągi zm arłego księcia-m alżonka.

D ru żk am i księżniczki A leksandry  D u ń ­
skiej będą następu jące  p an ie  angielskie: L a ­
dy W ik to rja  S co tt, lady  E lm a^B ruce , lady 
W ik to rja  H a re , lady G eorg ina H am ilton , 
lady  A gnieszka Y ork , lady  K onstanc ja  W il- 
liers, lady W ik to rja  C am pbell, lady Teodo­
ra  G rosvcnor, lady E rn es ty n a  M ount-E dge- 
cumbo i lady Teodora W ellesley .

W iadom ość puszczona w św iat przez jednę 
z gazet po łudn iow o-n iem ieck ich , że A u strja  
prow adzi obecnie z A nglją  u k ład y  w przed­
m iocie zaw arcia tra k ta tu  handlow ego i że w 
ty m  celu posła ła  do L o n dynu  p. Schw arza, 
sw ego konsu la  w P aryżu , je s t  zupełnie bez­
zasadną. P . S chw arz baw i w praw dzie  od k il­
k u  dni w stolicy A nglji, lecz nie w in teresie  
tr a k ta tu  handlow ego, a jedyn ie  w celu rozda­
nia, w charak terze  prezy dującego w cesarskiej 
kom isji w ystaw y, podarunków , k tó re  n a je -  
go przedstaw ienie rząd au strjack i przeznaczył 
d la  licznych ang ielsk ich  kom isarzy  w ystaw y, 
urzędników  i t. d. U rzędn ikom  i oficjalistom  
policji, k tó rz y  p e łn ili służbę w gm achu w y­
staw y , C esarz austrjack i p rzysła ł nagrody  
pieniężne, innym  zaś urzędnikom , ordery  lub  
podarunki z liczby przedm iotów , k tó re  w y­
staw ione były w oddziale austrjack im . C hw a­
lą  powszechnie tak t, z jak im  rząd austrjac­
kim  pod tym  w zględem  postąp ił, ta k  iż n ik t 
z osób, około w ystaw y  zatrudnionych , nie 
został zapom niany. N aw et chłopcom , k tó rzy  

j  posługiw ali w oddziale b iu ra  zagranicznego 
w ystaw y, p rzysłano  z W ied n ia  złote łańcu­
szki do zegarków  i tym  podobne przedm ioty.

K ap itan  angielsk i P irn , pośw ięcający od- 
daw na w szystk ie  swe usiłow ania przeprow a­
dzeniu nowej drogi tranzy tow ej przez N ika- 
ragw ę, był onegdaj na posłuchan iu  u  C esa­
rza N apoleona, k tó rem u  p rzedstaw ił i w y ja­
śn ił szczegółowo swój p lan. Sam  Cesarz, 
gdy przed w ejściem  do życia czynnego na 
polu polityczuem , przem ieszkiw ał w A nglji, 
ogłosił w tym że przedm iocie b roszurę  (1847 
r.); d la tego też Cesarz francuzów  zrozum iał 
zaraz cały ten  p lan , k tó ry  uznał za p rak ty cz­
ny i dał kap itanow i P irn  l is t zalecająey do 
jednego z k ap ita lis tów  francuzkich . .Jeżeli 
p rojektow ane tow arzystw o tranzy tow e an- 
g lo-francuzkie  przyjdzie do sk u tk u , w tak im  
razie handel zyska w iolkie u łatw ien ia .

AuHtrja.

Wiedeń, 7 Marca. D zien n ik  urzędow y ogła­
sza po raz już  drugi szereg nom inacij w ra- 

i  dzie stanu. F a k t  ten  m a znaczenie nie ty le  z 
tcf>o względu, żo nom inacje podobne m ają  
m iejsce po raz pierw szy od czasu istn ien ia  
in sty tucji rady  stanu , ile g łów nie ze w zględu

RZECZY NAUKOWE.

Wiadomości bieżące z nauk ścisłych.
Czerwony fosfor, p- Emil linopp. Badania 

nad składem stali kapitana Caron.— fabrykacja  
kwasu siarczonego z pyritńw .— Wydobywanie po- 
ta iu  z wody powstającej z odtłuszczania wełny 
* z wody morskiej.— Odzieranie zboża z łuski. — 
Revue des sciences et de VIndustrie pp . Grandeau 
i Lauget.

Pom iędzy w ystaw cam i L ondyńsk iem i, k tó ­
rzy  otrzym ali o rder L eg ji honorow ej, znaj­
dow ał się  P- E m il K opp, znakom ity  chom ik i 
by ły  reprezentant ludu, co p rzedstaw ia spo­
sobność orzvw rócenia m u zasługi odkrycia, 

ta k  ae
kości ja k  i korzyści dla nauk i, a k tó ry , ró ­
w nie ja k  i „w ynalazek W spom niany
w ania  barw n ik u  z marzanny v’ P , , ■ _ 
przez Monitora, m ógł dać powód do OZ 
nia  p. K oppa zaszczytnym  znakiem  L  &J 
honorow ej.

Odkryrcie w spom nione to je s t  czerwonego 
fosforu, używ anego przy fabrykacji zapałek 
zam iast zw ykłego fosforu, zam ieniło zabuj- 
czą fabrykację na zupełnie nie narażającą 
zdrow ia, a p ro d u k t podw ójnie niebezpieczny 
na zupełnie nieszkodliw y. Pow szechnie we 
F ran c ji odkrycie  to p rzyp isu ją  p. S chroette- 
row i z. W iednia, co je s t  błędem  którego  gdzie­
indziej już nie popełniają, a k tórego  pozbyli 
się naw et am erykanie, ja k  w skazuje a rty k u ł 
um ieszczony w jednym ze znakom itych  ich 
czasopism, (Silliinan, Journal o f sciences and
arts), w zeszycio styczniow ym  z 1862, gdzie
p raw a  p. K opp jaw n ie  są  przedstaw ione.

P . K opp dał poznać czerwony fosfor w 
rozpraw ie złożonej paryzkiej A kadem ji n auk  
w 1844 r. a w ydrukow anej w XVIII tom ie 
Sprawozdań (Comptes rendus, str. 871). R ozpra­
w a w iedeńskiego chemika ukazała się w 1848

r.; p. K opp zatem  m a cztery la ta  pierw szeń­
stw a nad p. Sckroettcrem .

R ozpraw a jego nosi ty tu ł: O produktach po­
chodzących z rozkładu eteru jodo-wodnego czyli 
jodku etylu (Sur les produits de decomposition 
de I'ether hydrjodique on iodurc d'etrylle),który  to 
ty tu ł raczej zakryw ał niż w yjaw iał jej treść, 
m ianow icie co do zajm ującego nas obecnie 
względu. Lecz czerw ony fosfor, ukazał się 
badaczowi podczas dośw iadczeń z jodkiem  e- 
ty lu , a przedstaw iając zm iany tego osta tn ie­
go ciała, dał go poznać uczonem u św iatu. 
W skazu je  on że o trzym ując eter jodow odny 
za pom ocą alkoholu, fosforu i jodu, pozostaje 
w osadzie ciało stale, proszkow ate, ciem no­
czerwonej barw y, k tó re  po przem yciu nie 
m a sm aku i zapachu , praw ie się nie zm ie­
nia pod w pływ em  tlenu  pow ietrza, a je s t 
ty lko  fosforem w stanie alotropow ym , czyli 
czerw onym  fosforem. Jeżeli p. S chroettero - 
wi należy się niezaprzeczona zasługa zbada­
nia i poznania szacow nych zastosow ań czer­
w onego fosforu, zawsze p. E m il K opp  p ie r­
wszy dał poznać ciało, m ogące być tak  uży­
tecznie zastosow ane w prak tyce.

P. Kopp, syn  pastora ew augelickiego, był 
pierw iastkow o przeznaczony do zawodu du­
chownego; lecz ta k  wcześnie okazał zam iło­
wanie do n auk  ścisłych, że niepodobna było 
tamować jego w tym  k ie ru n k u  popędów. 
M ając siedmnaście la t ,  k iedy by ł uczniem 
w kolegium  Strazburgskiem , na żądanie ucz­
niów klas specjalnej m atem atyk i, a sw ych

u  :>4
przez p. K oppa, w płynął bezwątpieni na po 
stanow ienie p. W urtza , k tó ry  ta k  samo ja k  
on będąc synem  pasto ra  ew angelickiego i 
przeznaczonym  do zawodu duchownego, po­
św ięcił się naukom  ścisłym . G erhardt, W nrtz, 
K opp, — je s t to tró jk a  chem ików, współro- 
daków  i p rzy jac ió ł, k tó rą  A lzacja słusznie 
może się szczycić. P . Kopp, jedeń  z p ierw ­
szych p rzy ją ł w w ykładzie  system  G erhard-

ta, system  k tó ry  natenczas pow szechnie był 
odrzucany, a obecnie powszechnie je s t  p rzy-

^  P rezes tow arzystw a falanstoryjnego w 
S trazburgu , czynny redaktor jednego  z dzien­
ników , należał do liczby jedenastu  depu tow a­
nych, k tórych na  całą liczbę dw unastu  w y­
sła ł departam ent Dolnego R en u  do Z grom a­
dzenia praw odaw czego w io  . r. D w unastym ,
w swej jedynej osobie przedstaw iającym
stronnictw o zachowawcze, y bogaty i p o ­
w szechnie szanow any w łaściciel kuźnic, p. 
G oldenberg, o d d a wna jeden z najbieglej- 
szych członków  w szystkich kom isij p rzysię ­
głych na w ystaw ach  francuzkich. Je g o  w y­
borow i u siln ie  sprzeciw iał się K opp.

T en  ostatn i, w dwa miesiące po przybyciu  
do P a ry ż a  w 1849 r., za udział w w ypadkach  
13-go czerwca, został skazany na  w ygnanie 
przez najw yższy sąd W ersalski, lecz skazany  
zaocznie, co dało powód do szlachetnego czy­
nu i pięknego, będącego sku tk iem  tego czy­
nu, rom ansu  w życiu chomika. W  istocie 
zaledw ie zgrom adzenie praw odaw cze upow a­
żniło do w ytoczenia procesu n iek tó ry m  depu­
tow anym , p. G oldenberg p rzeciw nik  p o lity ­
czny E m ila  K oppa, ofiaro wał m u schronienie 
w jednej z sw ych kuźnic leżącej w górach 
W ogezskich . Tam  przebył K opp trzy  m ie­
siące, zajm ując się badaniam i nad  stalą, a w 
ro k  potem  p. G oldenberg pow iózł starszą 
sw ą córkę do L auzanne, gdzie po łączyła się 
zw iązkiem  m ałżeńskim  z K oppem  i podzie­
liła  jego losy.

P . K opp  w październiku 1849 r. pow ołany 
został przez rząd kan tonu  W aud do zajęcia 
w akującej natenczas ka ted ry  fizyki w akade­
m ji w L auzanne. N astępnego ro k u  do k a te ­
dry tej przydano m u katedrę chem ji, a oprócz 
tego bezpłatnie w ykładał chem ję zastosow a­
ną do rolnictw a. W zniosłość, głębokość i d ą ­
żność p rak ty czn a  jego w ykładu, sprow adziła 
do L auzanne licznych cudzoziem skich s łu ­
chaczy. Tow arzystw o a rty styczno-lite rack ie  

, m ianow ało go swym prezesem. W r. 1851 p.

K opp sam  podał się do dym isji, k tó rą  udzie­
liła  m u w najpochlebniejszjTch w yrażeniach , 
rada w ychow ania publicznego i A kadem ja  
w L auzanne.

W  lu ty m  1852 r., p. K opp udał się do 
L ondynu  a ztam tąd  do fab ry k i założonej pod 
M anchastrem  przed trzydziestu  la ty  przez 
jego w spółrodaka p. S teiner, uchodzącego za 
najlepszego w całym  św iecie fab ry k an ta  czor- 
w icni A drjanopolskięj, a będącego bezw ąt- 
p ienia najbogatszym  z fab rykan tów  tego p ro ­
duktu. Tam przebył k ilk a  la t  w ch arak te rze  
chem ika, zajm ując się w yłącznie studjam i 
nad chem ją przem ysłow ą. O n to urządził 
w A uglji fabrykację kw asu  arszenikow ogo, 
doświadczywszy w przód sam  na sobie, że nic 
je s t wcale niebezpieczną dla robotników . 
B ezw arunkow o u łaskaw iony  w 1855 r., po- 
w rócił do F ran c ji i zam ieszkał w Saycrno, 
zajm ując się zarazem , zarządem  znacznych fa­
b ry k  będących w łasnością jego teścia p. G ol- 
denberga i pracam i uaukow em i, k tóre dostar­
czyły m u przedm iotu do licznych rozpraw .

Pow szechnie przypuszczają, żo k ied y  pod­
daje się s ta l działaniom  kw asów , ilość absor­
bowanego przez nie węgla, k tó ry  oddzielają od 
żelaza, tern je s t  w iększą, im  zw iązek m etaloi- 
du z m etalem  je s t  mniej ścisły. Z tego w y­
chodząc przypuszczenia, p. Caron postanow ił 
oznaczyć ściśle związek w ęgla w rozm aitych 
gatu n k ach  stali. W ziął on trzy  rów ne pod 
w zględem  wagi kaw ałk i: 1) s ta li cem en to ­
wanej; 2) stali cem entow anej i ku te j; 3) s ta ­
li cem entow anej, ku te j i hartow anej i poddaw ­
szy j e jednakow ym  działaniom , o trzym ał w 
osadzie ciało grafitow e, k tó re  (k iedy w aga 
roztw orzonego m eta lu  w ynosiła 100 gramów),
w ażyło przy pierwszym  gatunku 1,626 g'ram., 
przy drugim 1,242 gram., przy trzecim 0,240 
gram. Zatem ilość w ę g la  ściśle złączonego, 
większa jest w s ta l i  hartowanej, niż w sta i 
kutej, a w tej o s ta tn ie j  znaczniejsza niż w 
stali cementowanej; z tego się okazuje, że k u ­

cie spraw ia częściowo te sam e sku tk i, jak ie  
hartow anie spraw ia w zupełności.

Zdaje się zatem, iż dałoby się w ytłom aczyć 
zjaw isko h a rtow an ia , jeże liby  potrafiono do­
wieść, że k aw ałek  sta li nagle oziem biony, 
podlega przez to, p raw ie natychm iastow em u 
ścieśnieniu, m ającem u najw ięcej podobień­
stw a z uderzeniem  m łota. D o tego to p ro ­
wadzi następu jące dośw iadczenie.

P . C aron bierze sztabę sta li dobrego ga­
tunku , rozgrzew a ją  szybko do tem p era tu ry  
dostatecznej dla dobrego zahartow an ia  i n a ­
gle z a n u rz a ją  w  zim ną wodę. O bjętość sz ta­
by,przed rozgrzaniem  m ająca 20 centym , sześć., 
w sk u tk u  rozgrzania do czerw oności w zuiosła 
się do 21,557 centym ., a po zahartow aniu  
zm niejszyła się do 20,351 centym . R ezultatem  
zatem  h artow an ia  było  nagle zbliżenie atom ów 
stali, tak  sam o jakby7 to zrobiło uderzenie 
m łotem  jednocześnie ze w szystk ich  stron . 
„To uderzenie, pow iada p. C aron sp row adza 
połączenie się w ęgla z żelazem. W y so k a  tem ­
p era tu ra , rozszerza m etal i atom om  daje p o ­
trzebną do n a s tę p n e g o  po łączenia  się ru ch li­
wość; oziembienie, zbliżającjje nagle , sp row a­
dza połączenie.”

J e s t  to ty lk o  przypuszczenie, k tó re  zaraz 
stan ie  się faktem .

R ozgrzaną do mocnej czerwoności sztabę 
żelaza, nag le  uderza się m łotem na kow a­
dle, posypanem  m iałko sproszkow anym  w ę­
glem; następnie, k ied y  o s ty g n ie  do ciem nej 
czerwoności, pogrąża się ją  w  wodę. N a ten ­
czas m ożna poznać, że w n iek tó ry ch  m iej­
scach, żelazo na pow ierzchni zam ieniło  się 
na stal i doskonały staw ia  opór p iln ikow i, 
kiedy żelazo rozgrzane do czerw oności i o stu ­
dzone pośród węgla, lecz nic uderzone m ło­
tem , po pogrążeniu w7 wodzie nie p rzedstaw ia  
nigdzie śladów stali.

A gdyby zapytano  się, d la  czego, k iedy ta k  
się dzieje, kucie  n ic  sprawna ta k  zupełnego 
połączenia żelaza zw7ęglem , ja k  hartow anie , 
odpowiedź ua  to by łaby  bardzo prostą: m ia-
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na uchw ały w tym  przedmiocie izby deputo­
wanych. Po  rozprawach, które nie dały by­
najmniej dowodu sympatji dla tej instytucji, 
izba deputowanych oznaczyła budżet dla ra ­
dy stanu na r. 1862 w wysokości 142,680 zł. 
reń., lecz jednocześnie uchwaliła có nastę­
py®„Do chwili reorganizacji rady stanu, tak 
wakujące w niej jak  i zawakowaó mogące po­
sady nie m ają być obsadzane”.

„Ze względu, iż obecne położenie i organi­
zacja rady stanu, zdolne są zapewnić tej in­
stytucji wpływ zgubny dla rozwoju życiakon- 
stytucyjnego monarchji, upraszać przeto na­
leży rząd, ażeby wygotowane zostało na na­
stępującą sesję parlam entarną prawo, mocą 
którego reorganizacja rady stanu zostałaby 
pogodzoną z zasadą odpowiedzialności m ini­
strów  i swobodnego, na konstytucji opartego 
rozwoju życia państwowego”.

Następnie dnia 6-go sierpnia 1862, mini­
ster skarbu zawiadomił iżbę, że prezes rady 
stanu zastrzega sobie prawo, „nominowania, 
w razie naglących wymagań służby publicz­
nej, urzędników na wakujące posady, a za­
tem  i rozporządzania potrzebnemi na to upo­
sażeniami. Na to komisja finansowa izby de­
putow anych w swem sprawozdaniu tak  od­
powiedziała:

„Nie zaciekając się w znaczenie kw estji z 
dziedziny prawa państwowego, nie możemy 
nie oświadczyć, iż zdaniem, naszem, jedynie 
m inister, w imieniu korony, lecz bynajmniej 
nie żaden inny urzędnik, może występować z 
podobnemi zastrzeżeniami przeciw uchwałom 
izby”.

Skutkiem  tego izba, oznaczywszy etat ra ­
dy stanu na r. 1863 w wysokości 151,837 
złr., utrzymała w całej rozciągłości rezolucję 
uchwaloną przy udzielaniu etatu  dla tejże ra ­
dy na r. 1862.

W  obec licznych nominacij w radzie stanu, 
nastąpionych pó powyższej uchwale, wątpić 
należy, iżby na przyszłej sesji parlam entar­
nej izba deputowanych nie wystąpiła stanor 
wczo przeciw podobnemu, zdaniem Press// 
wiedeńskiej, nieuzasadnionemu postępowaniu.

Francja.

Paryż, 5 Marca. Pew ne znaczenie politycz­
ne ma pożyczka, o k tórą ułożył się jeden 
z tutejszych wielkich domów bankierskich 
z rządem Richmondskim a w częścijuż umie­
ścił. Pożyczka ta ma wynosić 75 milionów 
fr. i będzie przynosić 7% , co wskazuje, że 
niewiele co niżej od alpari została zaciągnię­
tą; przynajmniej ci co ją  wezmą od bankier­
skiego domu, uie wiele mniej wniosą, ponie­
waż główny zysk tego domu stanowi wyso­
kie komisowe. Nie jest to zw ykła pożyczka 
publiczna, bo kapitał, o ile zapewniają, ma 
być zwrócony w 6 miesięcy po zawarciu 
pokoju, stosownie do żądania wierzycieli, a l­
bo w bawełnie, licząe po 6 pensów (1 złp.) za 
funt, albo w gotówce. Ponieważ obecnie baweł­
na płaci się prawie cztery razy drożej, a po 
zawarciu pokoju nie można się spodziewać 
aby zaraz znacznie spadła, interes ten przed­
stawia tak dla spekulantów , jak  i dla prze­
mysłowców potrzobujących bawełny, znacz­
ne korzyści. Utrzymują, że jakikolw iek bę­
dzie rezultat wojny, dług będzie zapłacony: 
albo przez rząd południowy, jeżeli uzyska 
niezależność, albo przez rząd waszyngtoński, 
jeżeliby się porozumiano i pojednano. Zdanie 
to nie jes t pozbawiono prawdopodobieństwa. 
Zachodzi jednak pytanie, jak ą  wartość będzie 
miał dług, jeżeli wojna będzie się przedłuża­
ła, a S tany skonfederowane nie będą płacić 
procentów, albo jeżeli przy pojednaniu wspól- 
nem  potępieniem , repudiation (znany od- 
dawna w Ameryce wyraz, oznaczający ban­
kructw o), zechcą dług na cudze zrzucić bar­
ki? Jednakże zaciągnięcie tej pożyczki w P a ­
ryżu, okazuje, że w tamtejszych sferach fi­
nansowych sprawę Stanów południowych 
uważają za niewątpliwą, a w istocie nieu­
dolność Stanów północnych, może wzbudzać 
nadzieje w ich przeciwnikach.

R ada stanu roztrząsa w tej chwili projekt 
do Uchwały senatu, dotyczącej Algierji. W a­
żny ten projekt będzie mógł być przesłany do 
senatu dopiero w przyszłym tygodniu. Zape­

wniają, że książę Napoleon w tych dniach był 
obecny na posiedzeniu rady stanu, i brał 
udział w rozprawach w kwestji algierskiej 
a jegó wymowa sprawiła wielkie tam  wra­
żenie.

Mówią tu wiele o zebraniu, jakie miało miej­
sce w zeszł. tygodniu u ks. Broglie, naktórem  
wszystkie odcienie stronnictw a orleańskiego 
były reprezentowane przez same znakomito­
ści. Celem zebrania było ostateczne rozstrzy­
gnięcie pytania, czy mężowie stanu z zeszłego 
panowani , mają brać udział pośredni lub 
bezpośredni przy uadchodzącyck wyborach, 
czy też stanowczo się wstrzymać od niego. 
P . Dufaure przypisując szczególne znaczenie 
do przysięgi, jaką każdy kandydat wybor­
czy musi poprzednio złożyć na wderność obe­
cnemu rządowi, wnosił za zupełnem po­
wstrzymaniem się od udziału w wyborach, 
przez ludzi, których dawno utrwalone prze­
konania łączą z inną dynastją. P . Thiers 
wyraził zupełnie przeciwne zdanie. Znako­
m ity historyk oświadczył, iż nigdy nie nale­
ży emigrować ani po zagranice kraju, ani 
też w jego łonie. Uznał ou, że opozycji wca­
le nie przeszkadza przysięga, ponieważ k o n ­
stytucja, z zaSady podlega ulepszeniom. P . 
Guizot, skłaniając się raczej ku wnioskom p. 
Dufaure, wyraził zdanie, że na postawione 

| drażliwe pytanie, należy się zapatryw ać ra- 
' czej ze stanowiska osobistego niż ogólnego, 
pozostawiając każdemu swobodę działania 
według własnego sumienia. Ze słów p. Gui- 
zota możnaby wnosić, iż nie w ystąpi sam 
jako  kandydat, lecz że przyjąłby mandat, 
gdyby został wybrany. P . R ivet oświadczył 
się także za stanowczem powstrzymaniem 
się. Pp. Preslon i P iscatory zbijali jego zda­
nie. Na tern zebraniu byli także obecni pp. 
C och in , M ortim er-Teruaux, Barthełem y 
Saint-H ilaire, A lbert de Broglie, jon. Chau- 
garnier i inni. W  końcu prawie jednogło­
śnie, bo z wyjątkiem tylko dwóch głosów, 
postanowiono, że stronnictw a reprezento­
wane na tern zebraniu, powinny wziąć udział 
w przyszłych wyborach, tak  głosowaniem 
jak  i wystąpieniem  z kandydaturam i. P. 
Dufaure jednakże oświadczył, że pomimo tej 
uchwały, sumienie nie pozwala mu przyjąć 
udziału w wyborach.

Pogłoski o antagonizmie pomiędzy kandy­
datami stronnictw a krańcowego lewego, a 
głównie pomiędzy p. P icard  a p. Havin, zda­
ją się być bezzasadne.

Mówią, żc p. Fould zamierza wziąć urlop; 
lecz może być, że wieść ta równic mało ma 
podstawy co i poprzednio rozgłoszona o jego 
dymisji. Na jutro podobno zapowiedziana 
je s t mowa p. P icard  w ciele prawodawczem, 
krytykująca po kolei wszystkie projektu p. 
Foulda.

Ciągle jeszcze zachodzi wątpliwość co do 
upoważnienia do notowania pożyczki w ło­
skiej na giełdzie paryzkiej. W edług dzisiej­
szych wiadomości z Turynu, komisja parla­
m entu włoskiego ostatecznie przyjęła projekt 
pp. Frem y, Bixio i Pereiro, większością 5 
głosów przeciw 3.

%Włocliy •

Turyn, 3 Marca. P rzybył tu syn barona 
Jam esa Rotszylda, p. Alfons Rotszyld, co d a­
je  powód do pogłosek iż m inister skarbu u- 
kończył już z domem Rotszyldów układy co 
do pożyczki.

Nowy m inister m arynarki okazuje w ielką 
energję; szczególniej zajmuje go przyszły a r­
senał morski w Spezji; mianował on komisję 
składającą się z adm irała Longo, z naczelni- 
kasekcji lej klasy w m inisterstwie marynarki, 
kaw alera Penco i majora inżynierji M alvain, 
do obejrzenia dokonanych robót i złożenia o 
nich sprawozdania.

Jenerał Turr który wysłany zostałdo F ra n ­
cji i Belgji, dla zwiedzenia fabryk broni w o- 
bu krajach i nabycia czego potrzeba dla uzu­
pełnienia uzbrojenia gwardji narowej prowin- 
cij południowych, spodziewany tu  jest w tym 
tygodniu z powrotem.

Księżna Genui bawiąca w Neapolu, gdzie 
zyskała sobie sym patje wszystkich, przyczy­
nia się znacznie do zniszczenia rozdziału po­
między piemontyzmem i antipiemontyzmem. 
Podczas zimowych zabaw potrafiła ona skło­

nić stronnictw a do zbliżenia się z sobą. W  
jej salonach widziano razem arystokrację 
szlachecką razem z jenerałam i i wysokiemi 
dostojnikami nowego rządu. Na półpościc 
księżna Genui wyda bal w pałacu Casorta.

Nie należy wierzyć niektórym  dziennikom 
organom prawego stronnictwa, udającym iż 
biorą za prawdę żart jednego z hum orystycz­
nych pism, jakoby jenerał L a M armora o 
mało co nie został sęk wy tany przez P ilone 
przy gruzach Pompei. Od czasu porwania 
margrabiego Avitabile wysłano wojska w stro­
nę W czuwjuszu, a P ilone pośpieszył tym ­
czasem ku granicy rzymskiej. W odwrocie 
tym  doścignął go oddział bersaglierów, który 
zabił mu kilku ludzi.

Z Neapolu donoszą, że aresztowania dopeł­
nione w zeszłym tygodniu, naprowadziły na 
znaczne odkrycia. Zakonnik Ayala, specja­
lista w odczytywaniu cyfrowanej korespon­
dencji, za pomocą tablicy arytmetycznej, 
szczególnie ułożonej, dostarczył władzom 
sądowym ważny dokument, a mianowicie 
list do Franciszka II, pisany przez naczelni­
ka komitetu popierającego przywrócenie 
dawnego porządku rzeczy. L is t ten zawiera 
ważne szczegóły, rzucające światło na wszy­
stkie knowania stronnicze i spisek utworzo­
ny w Neapolu w maju 1862 r. w czasie po­
bytu W iktora-Em anuela w tem mieście.

Ja k  donoszą z Rzymu, konsystorz odbę­
dzie się w dniu 16-m marca. Pierw iastkow o 
naznaczony był na dzień 3-oi t. m.; nastę­
pnie odroczony do 9-go, a teraz do 16-go. 
Przyczyną tego odroczenia jest osłabienie 
Ojca Sw. W  niedzielę 22-go z. m., w chwili 
kiedy na obchód pierwszej niedzieli postu, 
zebrani kardynałowie, patrjarchowie i bisku­
pi zebrali się w kaplicy sykstyńskiej, Papież 
zemdlał i na nabożeństwie celebrował wm iej- 
sce Ojca Św., patrjarcha konstantynopolitań­
ski, M -gnor Feidisi.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Raguza, 6 Marca. M uzułmani napadli na o- 

sadę chrześcjańską Bielopole, Wymordowali 
mieszkańców i uprowadzili bydło. Chrześcja- 
nie rozproszeni schronili się do pobliskich 
gór.

Londyn 7 Marca. Księżniczka A leksandra 
wylądowała w Gravesend, i była przyjmowa­
ną z honorami królewskiemu Pochód, sk ła­
dający się z dwunatu pojazdów, był witany 
przezludność zaniesieniem . Księżniczka zda­
je  się być w bardzo dobrem zdrowiu. Pogo­
da jes t piękna,

Bukarcst, 5 Marce/. Deputacja izby doręczy­
ła dziś adres księciu Kuza. Książę przyjął 
ados, lecz nie chciał słuchać jego odczytania. 
K ilku deputowanych przeznaczonych losem 
do uczestniczenia w deputacji, uchyliło się 
przez nieobecność od solidarności, któraby na 
nich ciążyła z powodu przedłożenia tego aktu 
monarsze.

Londyn, 8 Marca. W jazd księżniczki Ale- 
ksanclry  o d b y ł s ię  bez ża d n eg o  w y p a d k u .
Nio przypominają sobie tak przepysznego w i­
doku. Lordowie Palm erston i Russell dziś 
udają się do W indsoru, gdzie zapewne zaba­
wią do W torku.

W IA D O M O ŚC I RO ZM A ITE.
-  Dzień wczorajszy był niopogodny, n ie­

bo pochmurne; w nocy i w dzień do godziny 
10-oj rano śnieg padał. Pow ietrze chłodne, 
średnia tem peratura dnia jest 1%  stopni 
R ćaum ura zimna; największe ciepło po po­
łudniu 1 stopień Rćaum ura, w nocy 2%  
stopni Rćaum ura mrozu. Barom etr wznosił 
się, średnia jego wysokość jes t 742,58 m ili­
metrów. W ia tr  panow ał północno-wscho­
dni słaby, wieczorem wschodni słaby. E le ­
ktryczność 8 stopni.

— Konstanty Lutostański, lat około 30 li­
czący, pochodzący z gm. Andrzejewo, pow. 
Sejneńskiego, przebywający czasowo u orga­
nisty we wsi Puńsku, zaszedłszy do domu

szynkowego, w dniu 20 (Grudnia r. z., tak nie­
bezpiecznie został pobity przez trzech m iej­
scowych włościan, że następnego dnia życie 
zakończył.— W  tymże dniu, w mieście powia- 
towem W ieluniu, G ertruda Król, lat 26 liczą­
ca, służąca, czerpiąc wodę ze studni, poślizgnę­
ła się, wpadła w takow ą i utonęła.

— W  dziennikach rosyjskich wyczytuje- 
my wiadomość, żc z rozporządzenia wyższej 
władzy osobom płci żeńskiej wzbroniony zo­
stał wstęp na prelekcje profesorów uniw er­
sytetu Potersburgskiego.

— W  miesiącu-Styczuiu r. b. w sześciu u- 
niwersytetach Rosji znajdowało się 4,838s tu ­
dentów, pomiędzy którymi 641 stypendystów 
rządowych, oraz 999 wolnych słuchaczy, roz­
dzielonych w sposób następny pomiędzy roz­
maite uniwersytety: uniwersytet petersburg- 
ski 371 studentów i 86 wolnych słuchaczy; 
uniw ersytet moskiewski 1,769 studentów i 
511 wolnych słuchaczy; uniw ersytet char­
kowski 657 studentów i 130 wolnych s łu ­
chaczy; uniw ersytet kazański 442 studentów 
i 68 wolnych słuchaczy; uniw ersytet kijow­
ski 1,050 studentów i 201 wolnych słucha­
czy; uniw ersytet dorpacki 5 43studentów .

— Słoweńcy w Lubiani (Łajbach) starają 
się u wyższej władzy duchownej o to, ażeby 
obchód uroczystości SS. Cyryla i Metodego 
odłożony został z 9-go marca ua 5-ty lipca, 
oraz ażeby pozwolonem im zostało obchodzić 
w tym  ostatnim dniu tysiącletnią rocznicę 
wprowadzenia przez pomienionych SS. apo­
stołów, do krajów zachodnio - słowiańskich, 
wiary chrześcjańskiej. Słoweńcy życzą sobie, 
ażeby w dniu tym odprawione zostały u nich 
nabożeństwo i msza Sw. w języku słowiań­
skim, a o pozwolenie w tym względzie posta­
nowili upraszać Ojca Sw.

Tęż uroczystość obchodzić będą także z 
wielką okazałością słowacy nitrzańscy.

— Towarzystwo czytelni akademickiej w 
Pradze odbyło 25-go Lutego posiedzenie wal­
ne, na które zgromadziła się znaczna liczba 
członków. Ze sprawozdania okazuje się, że u- 
dział młodzieży akademickiej w tej in sty tu ­
cji coraz bardziej się wzmaga. Obecnio towa­
rzystwo liczy 547 członków składkę opłaca­
jących i 22-ch członków honorowych. B iblio­
teka towarzystwa liczy 6,016 tomów, a w cią­
gu trzech ostatnich miesięcy przybyło 412 
książek. Gzasopismów biblioteka pomicniona 
prenumerujo 104. Na posiedzeniu tem uchwa­
lono założyć z ofiar członków zbiory przyro­
dnicze; uchwalono również, ażeby towarzy­
stwo przystąpiło do towarzystwa Maticy cze­
skiej jako członek, z opłatą roczną 105 zł. roń.

— Austrjackie m inisterstwo stanu , re ­
skryptem  z 14-go Lutego, zezwoliło na zało­
żenie przy uniwersytecie wiedeńskim „gabi­
netu zootomicznego”, w którym  zootomja, 
czyli anatotnjaporównawcza całego królestwa 
zwierzęcego, w ykładaną będzie teoretycznie 
i praktycznie, za pomocą prelekcij, demon- 
stracij anatomicznych i mikroskopiczuych i 
ćwiczeń. Dr. Bruki, którem u powierzone zo­
stało urządzenie tego gabinetu, ma sobie od­
dane do rozporządzenia wszelkie niezbędno 
w ty m  w zg lęd z ie  środki. In s ty tu t  ten  um ie­
szczo n y  zostanie ty m cza so w o  w  s to so w n y m
lokalu prywatnym.

— P rzy  otwarciu biura statystycznego dla 
miasta Wiednia, uznaną została niezbędność 
reformy pod względem obdukcji i przekonywa­
nia się o rzeczywistej śmierci, stosownie do 
zdania wynurzonego na trzecim międzynaro­
dowym kongresie statystycznym , który po­
siedzenia swe odbywał w stolicy Austrji. 
Opinja ta wydziału lekarskiego pomienione- 
go kongresu rozw iniętą została w osobnej 
broszurze. Niedawno burm istrz miasta W ie­
dnia udał się do kolegjum doktorskiogo sto­
licy z propozycją wprowadzenia w praktykę 
zasad, w broszurze pomienionej objętych. 
Narady tego kolegjum zbliżają się już końca, 
a wkrótce Wiedeń, pierwszy zo wszystkich 
miast monarchji, odpowie ważnym wymaga­
niom życia i nauki.

-— J a k  donosi Madrycka Gazeta, w Hiszpa- 
nji znajduje się 29 znakomitszych bibljotck, 
zawierających około 600,000 tomów dzieł 
drukowanych i 14,000 nieoszacowanych rę- 
kopismów. M adrycka narodowa bibljoteka 
zawiera 260,000 tomów dzieł drukowanych

u n .  comow, bibljote­
ka akademji historycznej 18,000 tomów i 
1,500 rękopismów i t. d.

W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE .
Do rzędu ważniejszych dzieł służących 

dla uczącej się młodzieży, bezwątpienia n a ­
leżą tak  zwane Wypisy, które zarazem kształ­
cą i rozum i serce, obznajmiając niejako z li­
tera tu rą  i wzniosłemi ustępami utworów pi­
sarzy, budząc zamiłowanie młodzieży do 
wszystkiego co jes t piękne, szlachetne, cno­
tliwe. Układ takich wypisów nie jest tak ła- 
tłvJ» jak b y  się zdawało; przedewszystkiem w 
duchu pedagogicznym należy zachować wła­
ściwe stopniowanie, odpowiednie rozwijającej 
s(§ pojętliwości ucznia, powtóre należy wy­
bierać ustępy dające najwłaściwsze pojęcie o 
pisarzach. Wypisy dotąd wydawane w W ar­
szawie, nie odpowiadały tak zupełnie tomu 
pod w ój nemu celowi, dln tego z przyjem no- 
ścią można powitać wiadomość, że wkrótce 
ukaże się w W arszawie podobne dzieło no­
szące napis: Wypisy z najcelniejszych pis trzy 
polskich, zebrane i ułożone przez Aleksandra 
Grozę. Spodziewać się można, że szanowny 
autor Starosty Kaniowskiego i Mogił i wydaw­
ca Elementarza Żytomierskiego, nie krępując 
się pedantyeznem naśladownictwem, wybrał 
w istocie z najcelniejszych pisarzy, najgodniej­
sze uwagi ustępy i ułożył jo odpowiednio pe­
dagogicznym wymaganiom nowszych czasów.

— Znany księgarz i wydawca petersburg- 
ski, Maurycy Wolff, wydał obecnić w P e ­
tersburgu Konrada Walcnroda i Grażyny w 
przekładzie rosyjskim W enediktowa. W spa­
niałe to wydanie, ozdobione jest licznemi 
drzeworytami i drukowane tak starannie, 
jak  rzadko która z książek rosyjskich. Mo­
żna naw et przjrznać, że Mickiewicz nigdy  i 
nigdzie nie był wspanialej wydany. Zrobić 
jednak należy uwagę, że wydawca mógłby 
być nieco oględniejszym i ozdabiać książkę 
jedynie drzeworytami odpowiedniemi treści, 
dając jej powierzchowność nie cacka dziecin­
nego, a bardziej poważną. W prawdzie wszy- 
stkio drzeworyty odznaczają się dobrym ry ­
sunkiem, ale niektóre nieodpowiadają dokła­
dnie treści poematu lub charakterow i osób 
w nim przedstawionych. I  tak, K onrad pod 
wieżą Aldony, ma pozę zbyt melodramatycz- 
ną; zgon Almanzora ma w sobie wiele nieua- 
turałuości; Morowa dziewica przedstawioną 
jest jako  tńrja, gdy tymczasem w poezji M ic­
kiewicza jest ona pełną wielkości i wspania­
łości; Aldona zamurowana w wieży, okazu­
je  się w trzech odmiennych strojach, i oto­
czona sprzętami, za wytwornemi na  pustel­
nicę owych czasów; a starzec Litawor z G ra­
żyny, zamieniony jest w drzeworycie na m ło­
dzieńca. — Co się tyczy samego przekładu, 
temu krytycy rosyjscy oddają pochwały, wy­
kazując jednak ustępy, w których siłą i 
wdziękiem wyrażenia nie mógł dorównać 
oryginałowi.

C zasop ism a  cze sk ieg o  P raw nik, wyszedł
rocznika drugiego zeszyt 10-ty, obejmujący 
następujące artykuły: O systemie S m ith a ‘i 
reakcji przeciw niemu; w yjątki z taborskich 
Libr i Scientiarum i uwagi nad niemi i t. d.

— Dzieła pod tytułem: Geologie czili nauka 
o utwarech zemskych, przez p. Jan a  Krejczi, 
wyszedł w Pradze zeszyt czwarty.

— Przekład czeski historyczuo-rom anty- 
cznoj powieści K. Herlosza, pod tytułem: 
Czernohorci, wyszedł w Pradze w drugiem  wy­
daniu. Przekładu tej powszechnie lubionej 
powieści dokonał p. J . B. Pielił.

—  Serbowie Łużyccy (W endowie). Serbowie 
łużyccy w nowszych czasach zwrócili na sie­
bie powszechną uwagę swą działalnością na­
ukową, i dla tego to wspomnimy o niej śłów 
kilka. Jedną z ważniejszych ich czynności 
jest założenie dwóch nowych towarzystw, 
które mogą przyczynić się do pożytku owej 
garstki plemienia slawiańskiego, przechowu­
jącego wiele zabytków odległej starożytności, 
a zatem nader ważnego dla zbadania staroży­
tności i języka wszelkich w ogóle narodów 
słowiańskich — Serbowie rozdzieleni są dwo-

nowicie, że kucie zbliża atomy tylko w je ­
dnym kierunku, kiedy hartow anie działa je ­
dnocześnie we wszystkich kierunkach.

Jeszcze drugi powód stanowi ta okolicz­
ność, że tem peratura utrzym ująca się w me­
talu po uderzeniu młotem (kiedy tymczasem 
po hartow anium etaljest zupełnie oziembiony), 
usiłuje zniszczyć sprowadzone połączenie; 
przedstawienie tego faktu także zawdzięczać 
należy p. Caron.

Zastoaowując ten sam system doświadczeń 
i rozważeń, nie trudno dowieść, że ciepło 
spraw ia skutek wprost przeciwny skutkom  
kucia i hartowania. Tak, zahartow ana stal 
na nowo rozgrzana, po roztworzeniu w kw a­
sach okazywała ilość swobodnego węgla, sto­
sowną do długości i siły rozgrzania; co do­
wodzi zresztą, że powinowactwo pomiędzy 
węglem a żelazem je s t dosyć słabe.

P . C a r o n  obiecuje jeszcze dowieść, że po­
winowactwo to znacznie się zwiększa przez 
wprowadzenie do sfcali ciała obcego, lub przy­
najmniej uznawanego za nie, a wchodzącego do 
jej składu.
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Sprawozdanie z płodów drugiej klasy na 
w ystawie Londyńskiej, klasy przeznaczonej 
dla przemysłu chemicznego, sporządził p. 
Balard, członek komisji przysięgłych między­
narodowych, po m istrzowsku wywiązując się. 
ze swego zadania; sprawozdanie jego jest je- 
dnem z najbardziej pouczających. Rozdział 
dotyczący wydobywania siarki z pyritów za­
sługuje na szczególną uwagę, jako zaw ierają­
cy wiele bardzo ważnych wskazówek.

Od czasu jak zaczęto używać kwas siar­
czany, do przysposobienia go brano wyłącz­
nie siarkę pochodzącą z królestw a Obojga 
Sycylij. Ponieważ cała Europa zostawała w 
zależności od tego kraju pod względem tak 
ważnego artykułu, rząd tamtejszy sądził iż 
może nadużyć monopolu udzielonego mu nie­
jako  od samej natu ry , i w 1836 r. potroił cło 
wywozowe od siarki. „Lecz, powiada p. B a­
lard, jeszcze raz się okazało, że m oralna nau­

ka wypływająca z bajki o kurce co niosła złote 
jajka, da się zastosować do wszystkiego.” W  i- 
stocie nastąpiło to, czego nie przewidział rząd 
neapolitański, że uczeni europejscy zaczęli 
poszukiwać i wynaleźli sposób obejścia się 
bez siarki sycylijskiej, dobywając siarkę z 
pyritów  żelaza, znajdujących się we wszyst­
kich krajach..

Tak, że kiedy na energiczne przedstawie­
nia krajów dotkniętych nagłem podrożeniem 
tego surowego materjału, rząd sycylijski zgo­
dził się ua cofnięcie swego postanowienia 
podwyższającego cło, zastąpienie siarki pyri- 
tami tak weszło w zwyczaj, że już zapóźno 
było wracać się do dawnego; dziś ty lko w 
niektórych wypadkach szczególniejszych i na 
oznaczony użytek, przysposabia się kwas siar­
czany przez palenie sycylijskiej siarki.

W  tej fabrykacji zasługuje także na uwa­
gę następujący szczegół: W  Chessy p. Por- 
rey wydobywał miedź z pyritów, zawierają­
cych jej 3 do 4%- Przerobienie to wymagało 
poprzedniego odsiarkowania. Przepisy zaś 
hygieniczne wym agały koniecznie, aby kwas 
siarkowy był przerobiony na kwas siarczany. 
P . Perrey, którego głównym celem było do­
bywanie miedzi, zmuszony był, niejako po­
mimo swej woli, do wyrabiania kwasu siar- 
czanego. Lecz ten przymus przyniósł znacz­
ne korzyści, a kiedy raz dany został przykład, 
zaczęto naśladować sposób postępowania p. 
Perrey, uie tylko pod względem pyritów mie­
dzi, i jako drugorzędnej fabrykacji, lecz sto­
sując go i do pyritów  żelaza dla dobywania 
główniej kwasu siarczanego. B ył to najpe­
wniejszy' sposób uchronienia się od skutków 
nagłego podrożenia siarki. W prowadzenie 
pyritów  w miejsce siarki stało się obecnie 
powszechnem, a fabryki francuzkic, chociaż 
oddalone od kopalni pyritów i mające naj­
mniej interesu używ ania materjału wydające­
go zaledwie 45%  siarki zdatnej do użytku, 
przyjęły wszelako tę metodę.

P. Balard podaje jeszcze bardziej zadziwia­
jący  przykład, przekształcenia rzeczy da­
wniej odrzuconych lub też mało mających 
wartości, na nowe źródła bogactwa.

Część potażu, k tóry  owce pożywają w pa­
szy, przechodzi i zbiera się w wełnie, gdzie 
w połączeniu z szczególnym kwasem, stano­
wi znaczną część tłuszczu wełny; na zasadzie 
tej wiadomości pp. Maumenće i Rogelet z 
Rejmsu, utworzyli uową gałęź przemysłu, 
zasadzającą się na otrzymywaniu, z wody po­
chodzącej z odtłuszczauia wełny, znajdujące­
go się tam  potażu, i to w stanie tak czystym, 
że można go łatwo krystalizować. Skupywa- 
na podobna woda od znakomitszych fabry­
kantów sukna w Reims, Elboeuf i Fourniers, 
odparowywuje się w naumyślnie na ten cel 
założonej fabryce, poczem osad przepala się 
w retortach. Lecz to jeszcze nic wszystko, 
podczas tego działania, wydobywa się wiolo 
gazu do oświetlania i amoniaku, a tak pier­
wszy jak  i drugi bywa spożytkowany. W  tej 
sztuce korzystania z pozostałości, k tórą che- 
mja pod pewnemi względami posuwa tak 
daleko, nie należy się wstrzymywać, aż 
dopóki nie zostanie żadna pozostałość. D a­
lej już pomysł ludzki niżej stoi od natury, 
będącej boskim jego wzorem.

Jeszcze obfitsze źródło do dobywania pota­
żu, stanowi woda morska. P . Balard szczegó­
łowo opisuje niedawno w tym  względzie przy­
jętą  metodę, zastosowy waną przez p. Merle 
(z Alais) z wiełkiem powodzeniem. Jestto  w 
potężnych rozmiarach przyrząd p. Carró do 
sprawiania sztucznego zimna, metoda ta  bo­
wiem zależy na bezpośredniem poddaniu 
skoncentrowanej wody, wpływowi niskiej 
tem peratury.

W o d a , ja k  zw yczajn ie , o d p a ro w y w an a  je s t
w czasie lata na wolnem powietrzu, lecz ty - 
ko do gęstości 28° a e r o m e t r u ,  kiedy to, już 
osadziła 4/5 znajdującej się W niej ilości soli 
morskiej. Natenczas przenoszą ją  do zbiorni­

ków mających 4% metr. głębokości, a 50,000 
metrów sześciennych objętości. Tu kończy 
się operacja mająca na celu dobywanie soli, 
a następne operacje m ają inny cel przemy­
słowy. W oda doprowadzona do gęstości 28°, 
stanowiąca surowy m aterjał tego przemysłu, 
stopniowo przenosi się z tych zbiorników i 
poddaje tem peraturze 18° zimna w przyrzą­
dach podobnych do przyrządu p. Carró.

Operacja postępuje bez przerwy; woda 
wchodzi do przyrządu, pozostawia tauT 0,86 
kwasu siarczanego osadzającego się w kształ­
cie siarczanu sody, przechodzi do kotłów, 
gdzie utraca resztę soli morskiej, a ztaintąd 
rozlewana jest na powierzchnie z betonu, 
gdzie oziembiona, osadza w kształcie podwój- 
uego chlorku sodu i potasu, całą ilość znajdu­
jącego się w niej potażu.

Nakoniec ten podwójny chlorek przem yty 
zimną wodą, oddaje trzy czwarte części swe­
go potażu w kształcie chlorku potasu, a w o­
da z przemycia zawierająca jedną czwartą 
część wraca do kotła, skąd znowu odbywa 
wszystkie wspomnione drogi.

P . Giroud-Dargoud, przestaw ił na o c e n i e ­

nie paryzkiej akademji, wynaleziony 
niego środek odzierania łnski ze zboza, 
lu aby więcej wydawało m ą k i .

Sposób teu zależy na m o c z e n i u  przez kęót-
ki przeciąg czasu zboża w i o i ze wapna 
i bezzwłocznem tarciu, Pizy  z m uska nad­
zwyczaj łatw o s i ę  o d d z i e l a ;  ten sam roztwór 
wapua może kilkakrotnie być używany. 
Uprzedzając zarzut, jaki mógłby być wuie- 
siony, a u t o r  zwraca uwagę, że część wapna 
p o z o s t a j ą c a  na zbożu przeznaczonem na zmie­
lenie, mniejsza jest od ilości, jak ą  L iebig pro­
ponuje dodawać wprost do ciasta, dla pole­
pszenia wypiekanego chleba, a zatem nie 
może być uważana za szkodliwą.

P p . L. G randeau i Aug. Lauget, re dakto- 
rowie części naukowej w jednej z większych 
codziennych gazet paryzkieb, wydali nieda­
wno pod tytułem, Revue des Sciences et de TIn­
dustrie, dzieło zawierająco zarazem zbiór ar­
tykułów  umieszczanych w Temps w ciągu u- 
biegłego roku, i historję naukowo-przemysło­
wą tegoż roku. P . Ł. Grandeau doktor nauk 
ścisłych, profesor w stowarzyszeniu polite- 
chnicznem, jako chemik, zajął zaszczytne 
miejsce w nauce, a jego teza inauguracyjna, 
przyjęta była w Sorbonio z powodzeniem, 
stanowiącein epokę w życiu uczonego; p. A u­
gust Lauget wyszedłszy ze szkoły politechni­
cznej, poświęcił się zawod°wi górniczemu. 
Zatem oba posiadają dostateczną znajomość 
przedmiotu jakim  8ię zajńlują, a czytelnik 
pragnący poznać ostatnie postępy nauki, tak  
ścisłej jak  i  stosowanej, n ie j e8(; wystawiony 
na błąkam® SK- Dzieło to jest obok tego zu­
pełno, z tego względu, że żadne istotnie w a­
żniejsze zjawisko w nauce nie zostało opusz- 
czonc. Przedmioty ułożone są w porządku 
prostym a bardzo dobrym. Astronomja i fi- 
z> ka kuli ziemskiej, meteorologja, m etalur- 
§Ja i eksploatacja kopalń, mechanika i ma­
szyny, rozbiór widmowy, telegraf)a, chomja, 
antropologja i zoologja, fizjologja i  medycy­
na, fizjologja roślin, nakoniec mineralogja i 
gcologja, wszystko to zawiera się w tym dzie­
ło. Do rozdziału o rozbiorze widmowym, do­
dana jes t wielka kołowana rycina przedsta­
wiająca widmo słoneczne i widmo dziewięciu 
metali, pomiędzy którem i znajduje się cesium 
i rubidium. Dzieło pp. Grandeau i L auget 
jest użyteczne i zajmujące, stanowiąc pier­
wszy tom przyszłego zbioru.
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m a w yznaniam i, i dla tego tow arzystw o Ma­
tk a  Serbska n ie m oże w ydaw ać książek  któreby  
b y ły  zarów no stosow nem i dla k atolików  jak  
i  dla ew angelików . P od  tym  w zględem  k aż­
da prow incja potrzebuje książek  w łaściw ego  
rodzaju, na jakich  dotychczas zbyw a, i dla 
tego to' ew an gelicy  za łożyli stow arzyszenie  
pod nazwą: ,.Serbske lu th ersk e k n ib ow n e to- 
-warstwo.” Celem  jego  je s t  w ydaw anie no­
w y ch  dzieł treści religijnej, a zarazem i da­
w niejszych  popraw ionych. P ierw sza  książecz­
ka w ydana przez to tow arzystw o, w yszła  już  
pod ty tu łem  „B ib lisk i P u ćn ik .” K atolicy, 
którzy oddawna już zam ierzali założyć podo­
bne tow arzystw o, otw orzyli takow e w  gru­
dniu r. z., ale czynność sw ą rozpoczęło ono 
dopiero w  roku bieżącym.^ - K azwano je  T o ­
w arzystw em  śś. C yrylla  i M etodego, na pa- 
m iatiię  teraźniejszego roku ju b ileu szow ego  
u słow ian  zachodnich, k tórzy będą obchodzili 
tysiąclecie w prow adzenia u siebie chrześcijań­
stwa. W sp om n ion e tow arzystw o zam ierza 
także w ydaw ać k siążk i treści religijnej, a 
oprócz tego w ydaje ju ż dziennik  m iesięczny: 
„K atholsk i P o so ł,” pod redakcjąp- H ornika. 
P ez es  tego tow arzystw a p. K u c ia k je s t  pro­
boszczem  gm iny serbskiej w B u d y szy n ie  
(B autzen).

T ow arzystw o „Serbskiej M aticy” w ydało  
na rok bieżący swój K alendarz ludowy: „Pro- 
dzenak. P rotyk a  za Serbów  na lato  1863”, 
k tóry  zw y k le  rozchodzi się przynajm niej w 
3,000 egzem plarzy. W yszed ł także jeden  ze­
szy t Czasopism a tego tow arzystw a (C asopis 
T ow arstw a M acicy Serbskeje 1862 r. X V  le ­
tn ik ). Z aw iera on w sobie dw ie dotychczas 
niew ydane p ieśn i narodowe, k ilk a  artyk u ­
łów  bibljografioznyck, 100 p rzysłów  zebra­
nych  przez p. B u k a  i t. d.

Z now szych  książek  łu życko-serbsk ich  za­
sługują na uw agę następujące:

P ierw szy  zeszyt N ow ego Testam entu, tło -  
m aczoucgo przez p. B uka, dyrektora pro-gi- 
m nazjum  drezdeńskiego. T łom aczeuie dosko­
nałe i o ile  m ożności dosłow ne. D otychczaso­
w e tłom aczenie, używ ane przez ew an gelików  
nie odpowiada już teraźniejszem u stanow i 
narzecza łu życk o-serb sk iego , gdyż obtituje 
w  liczne germ anizm y. W y sz ła  rów nież k ato­
licka książka do nabożeństwa, z zachow aniem  
najnowszej p isow n i (M odlitna kniżka za ka- 
th o lsk ich  K reścanów  od H . D ućm ana) na 22 
arkuszach m ałego formatu. N a szczególn iej­
szą u w agę in n ych  słow ian , zasługuje w yda­
n ie pom nożone przysłów  i p rzypow ieści ze ­
branych p. B u k a (w  liczb ie do 1000).— W yd a-  
w an y kosztem  Serbskiej M aticy, serbski s ło ­
w nik  (Serb sk i S ło w n ik  w ot. D r. P fu la )  
p ostępuje p om yśln ie . Teraz w yszed ł zeszyt  
5 -ty (S ła w n y — W łosow sk a).

— O statni zeszyt czasopism a Globus, w y ­
dawanego w  H ildburghausen , w in sty tu cie  
bibliograficznym , obejm uje zuaczną liczbę 
ciek aw ych  artyk ułów , dotyczących  g łów n ie  
krajów  i p lem ion afrykańskich. W  tym żo  
zeszycie znajdujem y artykuł, w  k tórym  roz­
trząsana jest kwestja, „dokąd należy p osy łać  
niebezpiecznych  p rzestępców ?” K olon je au- 
stralsk io  nie chcą już przyjm ow ać deporto­
w anych  przestępców ; jed yn ie  w zachodniej 
A ustralji, z w yjątk iem  w szakże Q eenslandu, 
przyjm ują jeszcze, ja k k o lw iek  n iechętn ie, 
ty ch  n ieszczęśliw ych . P roponow ano w tym  
w zględzie w ysp y  F a lk lan d s, lecz  te ok a za ły  
s ię  n ied ogod n etn i. O b ecn ie  kapitan R ichard  
B urton, konsul an g ielsk i w F ernan do-P o, 
radzi deportować p rzestępców  do gór Oame- 
rones i do p rzy leg łego  w ybrzeża zatoki A m - 
boise, na brzegach zachodnich A fryk i.— W iel­
ce pouczające jest opow iadanie K arola K ose- 
ritza, pod ty tu łem  ln  der Campagna von Rio 
Grande do Sul, oraz szk ic B reh m ’a, pod napi­
sem  Chartum.

—  D n ia  20-go L utego zm arł w  B otzen,
w 38-m  roku życia, ksiądz Jan  C hrzciciel 
Schopf, profesor tam ecznego gim nazjum . 
Zm arły, zachęcony pracam i braci G rim m  i 
dykcjonarzem  baw arskim  S c h in d le r ’a, po­
w zią ł b y ł zam iar zebrania w  jednę całość  
skarbów m ow y tyrolsk iej. P racow ał on gorli­
w ie  na tem  polu  i czerpał m aterjał dla sie ­
bie z ust ludu, ze źródeł oryg in a ln ych  i z da­
w nych  dzieł. Ś m ierć n ie d ozw oliła  m u do­
prow adzić swój zam iar do końca.

J U K IS P R U D E N C J A .

Spostrzeżenia i uwagi nad projektem  
prawa „o przcdażach sądowych.”

N ajw ięk szy  błąd praw odaw stw a francuz- 
kiego w przedażach sądow ych n ieruchom o­
ści nie leża ł w formach, ani w ich  p rzew lek ło­
ści, — lecz g łów n ie w n iezm iernych  kosztach, 
k tóre uciskając dłużnika i spełniając jego  
upa e , odejm ow ały zarazem w ierzycie low i 
najczj S szą część z ostatn iego w ypadku zaję­
cia. Już w zeszłem  stu leciu  H ericourt, pó­
źniej Rcgnard, D upin , d’E yrand , Seligm an, 
Chauveau, P io g ey  I in n i najsłabszą w tem  
stronę jego dopatryw ali. I  m ieli słuszueść; 
je ś li bowiem  W jakiej okoliczności należało  
ile  ty lk o  m ożna najściślej zm niejszyć koszta, 
to n iew ątp liw ie  w  czynnościach m ających za 
przedm iot egzekw ow anie dłużnika w złym  
stanie postaw ionego; je ś li kiedy nale -a o pra­
w odaw cy rozciągnąć szczególną swoją opiekę  
i,przepisać śe is łą  oszczędność, to oczyw iście  
w tym  razie, gdy uciekający się  do drogi są ­
dowej, ciężk ie p on ieśli straty  i obiedw ie na 
raz strony w alczą o ocalen ie sw ojego mienia. 
T ym czasem  w sprawach najnieszczęśliw szych  
w sw oich  skutkach, w  upadłościach, egzeku- 
lir i f  .sPrz®dażach, koszta są  najuciążliw sze. 
A\ Jaśnie, gd y  człow iek  ostatn ieczyni w y sile ­
nia, aDy uniknąć zupełnego upadku, prawo u- 
poważnia ozięble do m arnotraw stw a ostatnich  
cząstek  jego w łasności; gdy pociągany sądo­
w nie je s t  najn ieszczęśliw szym , pozostaw iło go 
bez litości taksom  i nadzw yczajnym  opłatom . 
D la  tych  pobudek czyniono naw et zapytanie, 
dla czego w  okolicznościach, w  k tórych  stro­
ny* na najw yższy in teres zasługują, rząd p ła­
cąc pensje P isarzom  sądow ym , daje im  je sz ­
cze dobrodziejstwo korzyści uciążliw ych  
i dla tego, k tórego się  w łasn ość sprzedaje, 
i dla tego k tóry  ją  na sprzedaż w ystaw ia  ? 
dla czego P isarze zaszczyceni tytu łom  człon-

ow Trybunału, nie są obowiązani jako spra­

w ujący urząd dopełnić tych  sprzedaży b ez­
p łatn ie ? dla czego szczególny m onopol przy­
znaje Obrońcom więcej, an iżeli tego w yna­
grodzenie ich trudu i pracy rzeczyw istej w y ­
maga?

P o d  tym  w zględem  praw odaw ca z r. 1806  
dopuścił się tego sam ego błędu, co prawodaw­
ca z r. 1667; przew idując bow iem  najdrobniej­
sze form alności i urządzając w sze lk iego  ro­
dzaju drobno szczegó ły  audjencji, p osłann ic­
tw o sw oje za skończone uważał, a stanow iąc  
art. 1012 kodeksu  postępow ania cyw ilnego, 
kw estję g łów n ą dla stron staw ająeycli w  s ą ­
dach, k w estję p ien iędzy, opuścił dla tej pra­
k tyk i, którą urządzić i n akreślić jej bieg szcze­
góln ie się  starał. N iem niej prawo z r. 1811, 
zaprowadzające zm iany w  ty tu le  o zajęciu  
nieruchom ości, aczk o lw iek  pod względom  
oznaczenia form alności starannie opracowane, 
nie wydało rów nież żadnych dobrych sk u t­
ków, jak ich  się  z n iego pod w zględem  oszczę­
dności spodziew ać należało. Obejmuje ono 
wprawdzie w yborny artyk. 701, k tóry  sta ­
now i „k osztaposzuk iw an ia  oceni Sędzia, i nic 
nad tak sę w ym agać n ie będzie m ożna. W sz e l­
ki układ  przeciw ny, w jak iejk o lw iek b ąd ź for­
m ie, sam em  przez się  prawem  n iew ażnym  się  
stanie. W y so k o ść  ta k sy  przed otw arciem  li­
cytacji publicznie ogłoszoną i o tom  w zm ian ­
ka w  w yroku adjudykacyjnym  uczynioną bę­
dzie.” L ecz gdy prawodawca zaniedbał sam  
u stan ow ić cyfry kosztów  i zadanie układu tak  
w ażnego postanow ienia pow ierzył adm ini­
stracji, proste jej rozporządzenio (ordounance) 
z 10 Października 1841 r. obejm ujące szcze­
góln ą  w tym  przedm iocie taryfę, nic odpow ie­
działo zam iarowi sam ego prawa. P rojek t K o­
m isji Rządowej S praw ied liw ości w D odatku  
do Nru 237 D zienn ik a  P ow szech n ego  dla w y­
w ołania u w ag i spostrzeżeń do w iadom ości 
pow szechnej podany, n iższym  je s t  jeszcze  
w tej m aterji i od prawa z r. 1811 i od k od e­
k su  p ostępow ania cyw iln ego  francuzkiego  
z 1806 r.; k iedy bow iem  p ierw sze w  p rzyto ­
czonym  art. 701 taksę k osztów  sądow ych  za 
część sk ładow ą sam ego prawa przyjęło, dru­
gi zas w  ustęp ie 2 art. 142 przepisy co do ob- 
rachowania k osztów  najpóźniej za la t trzy  
władzy prawodawczej przedstaw ić postano­
w ił, projekt K om isji Rządowej S p raw ied li­
w ości objawiając dopiero w pow odach do art. 
18 zam iar u łożenia taryfy kosztów , n ie ty lko  
ją  z tek stu  sam ego praw a zu pełn ie w ypu ścił, 
ale n aw et granicy dla jej u łożen ia  nie zak re­
śla, a czyniąc czas do tego w łaśc iw y  od w oli 
swojej zaw isłym , k w estję  dotyczącą najbliżej 
prawa nierozw iązaną na przyszłość pozosta­
wia. R ozliczne kom entarze jurisprudencji 
francuzkiej usta liły  już dostatecznie to przeko­
nanie, że w sze lk ie  korzyści reform  jak ieb y  w 
sam ym  tek ście prawa dla u lżenia  stronom  k o­
sztów  obm yślano, m ogłyb y  zniknąć, gd yby ten  
sam  duch reformy nie przyw iązany był zarazem  
do taryf. I  nie m ogło być inaczej, taryfa sądow a  
bowiem  dotyczy najw yższych in teresów , św ię ­
tości spraw iedliw ości, pow agi jej w yk on aw ­
ców , m ienia stron, i jeże li ona m a być dobrą 
ty lk o  od tw órcy sam ego k odeksu  pochodzić 
winna, aby ten  sam  duch w niej panow ać m ógł. 
D la  tego  sta w iano k w estję , czy lib y  taryfa nie  
powiuna stanow ić części sam ego kodeksu i 
czyliby nie było roztropnem , o zn aczyć  koszt 
każdej form alności w  artyk ule prawa p ostę­
pow ania sądow ego przepisującego tę form al­
ność. G łów n ym  celem , o który szczególn ie  
ubiegać się  tu  praw odaw cy n ależy, jest: aby 
postaw ić obyw ateli w  m ożności czynien ia  sa ­
m ym  sobie rachunku z ceny kosztu  spraw ie­
dliw ości, która pow inna być za cenę sta łą  i 
której każdy akt jak towar sp raw ied liw y po­
w inien  p rzyn osić w skazów kę tego co k osztu ­
je, w  cyfrach zrozum iałych  dla w szystk ich . 
B rak  tej jaw n ości przedstaw ił dotąd o czyw i­
stą  wadę w stosow aniu  ta ry f sądowych; gdy  
ona ty lk o  położyć m oże n iezw yciężon ą tamę 
nadużyciom , opiekow ać się  sk uteczn ie stro­
nami podlegającem i sądom , z drugiej zaś 
Strony stać s ię  najlepszą rękojm ią dobrej s ła ­
w y urzędujących przy sądach i uw olnić ich  
od jaw n ych  lub sk rytych  obwinień.

A b y  w ięc zreform ować p ożyteczn ie dotych ­
czasow o p ostępow anie w przedm iocie zajęcia  
i przedaży sądowej, n ie dosyć abypraw odaw  
ca przestał na artykułach  kodeksu; lecz na- 
d ew szystk o  zw rócił u w agę na w yk azy  k o ­
sztów; te bow iem  lepiej nad w szystk ie  k o­
m entarze odkryw ają b łęd y  prawa.

N ajw iększą  rubrykę k osztów  w sprzeda­
żach sądow ych  nieruchom ości stanow ią  ob­
w ieszczenia publiczne i Obrońcy, przez k tó ­
rych  strony do licytacji staw ać są obow ią­
zane.

D la  tych  w szystk ich , którzy w iedzą co się  
dzieje w  Trybunałach, w idocznem jest, że przy­
lepianie obwieszczeń zupełn ie jest zwodni- 
czem, że n ik t nie czyta, ani n aw et czytać nie 
m oże zeszytów  papieru stem plow ego za w ie­
szanych dla form y, sp isanychzw yczajem  kan­
ce listów  nadzwyczaj cien kim  charakterem  i 
bardzo pośpiesznym  sposobem , jak b y  w iedzia­
no, żo n ik t z n ich  w iadom ości zasięgać nie 
będzie. T ym  sposobem  w ierzytelność i brak 
w szelk iej uderzającej spojrzenie intytu lacji 
na w ierzchu każdego z n ich, przeszkadza uw a­
dze publicznej do zatrzym yw ania się  nad ar­
kuszam i papieru stęp low ego zaw ieszanem i 
w pom ieszaniu i n ieładzie. G d y dopełnianie 
orm alności tak  delece nieużytecznej pom na- 
a zna com icic w yk azy  kosztów  i obciąża czy- 

s ą s ra ą strony, i jeśli nie m ożna jeszcze  
w naszej opoce znaleźć środków  w ięcej pro­
stych, a mniej drogich dla o siągn ięcia  togo  
samągo celu, obw ieszczenia dotąd w  praw ie 
zachow yw ane przynajm niej z w szelk ą  śc is ło ­
ścią do niezbędnej potrzeby ogran iczyć n ale­
py, Tym czasem  projekt K om isji Rządowej 
Spraw iedliw ości, idąc za wzorem  praw afran- 
euzkiego z 1811 r. pom nożył jeszcze artyku­
łem  43 liczbę m iejsc dotąd prawem  do czy ­
n ien ia  obwieszczeń przeznaczonych, a to dla 
nadania najw iększego rozgłosu przedaży i dla 
w zbudzenia w spółubiegania, jak  te pow ody  
do togo artyk ułu  projektu wyjaśniają. Zdaje 
się  jednak: że gdy dziś przy ogólnem
upow szechnien iu  pism  perjodycznych, po­
w zięta z n ich  w iadom ość o przedaży nieru- 
chom ośćci i zam iar jej nabycia sk łaniają ma­
jącego  się  w społub iegać przedew szystk iem  
do zjazdu na grunt celem  jej obejrzenia, ten  
zaś daje m u zarazem  sposobność odczytania  
z zastanow ieniem  w szystk ich  szczegółów  prze­

daży z obw ieszczenia w  kancelarji przełożo­
nego w łaściw ej gm iny zam ieszczonego, p ły ­
nąca z tych  dw óch g łów n ych  źródeł w iado- 
dom ość piśm ienna, z obw ieszczeń  zaś na 
drzw iach /T rybunału, do którego n ierucho­
m ość na przedaż w ystaw ion a  należy, trady­
cja ustna za pośrednictw em  O brońców, R e­
jen tów  i osób p ryw atn ych  rów n ie szybk o się  
udzielająca, są n iew ątp liw ie  jed yn ym  i naj­
p ew niejszym  środkiem  dopełniającym  pożą­
daną w iarę rozgłosu o przedaż i w spólubic- 
gania, obok których  w szelk ie inno zu żyte już 
form y obw ieszczeń, ty lk o  w ru tyn ie przyczy­
nę sw oją m ające, a m ianow icie obw ieszczenia  
w biórze N aczeln ik a  P ow iatu , na g łów n ym  
placu m iasta pow iatow ego, na tablicach w sali 
u stępow ej T rybunału  i w Kancelarji kypotc- 
czuej, a n aw et na drzwiach m iejsca posiedzeń  
w łaściw ego Sądu P okoju  za zbyteczne, i jako  
tak ie obok pom nożenia u ciążliw ych , a do ce­
luj nie prow adzących  kosztów , za szkodliw e 
oszczędności w in teresie  d łużnika i w ierzy­
cieli poczytać należy.

R ów n ie zak om icie cyfrę kosztów  p rzym u ­
sow ego w yw łaszczen ia  w drodze sądowej, po­
m naża w ym agan ie praw a staw ania za pośre­
dnictw em  O brońców  do licytacji w ystaw io ­
nej na przedaż publiczną nieruchom ości. P ra ­
wo francuzkie z 1811 r. w art. 705, 708 i 700  
zachow ało ten w ym agaln y  obow iązek z art. 
707 kodeksu postępow ania cyw iln ego  fran­
cuzkiego z 1806 r. w y p ły  wający i  projekt K o ­
m isji R ządow ej Spraw ied liw ości toż samo 
w art. 48  z nacisk iem  jeszcze szczególnego  
zastrzeżenia, uczynił, a to z pow odów , k tó ­
re tu przytoczyć i kolejno roztrząsuąć przy- 
chodzi:

a) Ż e w obliczu S ądu  każda czyuność, k tó­
ra osobistego działania strony nie w ym aga, 
przez O brońców  dopełnioną być winna. P o ­
budka ta traci s iłę  sw oją w obec g łów n ego  
celu  prawa, k tóry  w ym aga raczej, aby stron y  
w tenczas ty lk o  przez O brońców w  sądach  
staw ały , k iedy osob iste ich  sta w ionie się, 
czynn ości załatw ić nie inożo i n iep ew n ym  
jest dzień, w którym  ona nastąpić ma. L ic y ­
tacje do tych  rzędu n ic należą, i n ie ma po­
wodu, ażeby dla nich sztuczny środek fikcyj­
nego staw ania przez Obrońcę, pozbaw iał stro­
nę prawa staw ania rzeczyw iście i osobiście, 
służącego jej z prawa natury.

b) Źe w p ływ  O brońców jest rękojm ią dla  
Sądu tożsam ości osoby i zdolności jej do na­
bywania. O strożność obok obow iązku sk ła ­
dania poręk i zbyteczna, tem  w ięcej, że ok oli­
czności te znać m ogą, w ierzyciel popierający  
sprzedaż, d łużnik, in n i w ierzycie le  i sam i S ę-  
dziowe, a w najgorszym  razie pozostaw iając  
trosk liw ość w tym  w zględzie roztropności 
Prezesa: k tóryby m iał praw o w ym agania  po­
trzebnych do tego pośw iadczeń i u pow ażnia­
nia P isarzów  T rybunału do zam ieszczania na 
rejestrze w y leg itym ow an ych  tym  sposobem  
licytantów , b yłoby dostatecznym  środkiem  
osiągn ięcia  tej rękojm i bez w pływ u  O brońców.

c) TLo  działanie sam ych  stron m ogłoby zrzą­
dzić n ieprzyzw oite w obec Sądu  spory lub  
zarzuty, lub wzbudzić grę nam iętności m iędzy  
licytantam i. P rzypuszczając n aw et ten  rzad­
ki w ypadek, nie ma w nim  jeszcze  istotnego  
pow odu ograniczenia bezw arunkow o ogólnej 
w oli osób; lecz raczej, g d y  zd arzy  się: prawo  
dla zachow ania w innego Sądom  uszanow ania  
ty lk o  w stopniow em  stosow aniu  środków  za­
pobiegających do pojedynczych  osób zasadę 
ogólnej sp raw ied liw ości czerpać m oże, a m ia­
n ow icie w ezw ania do porządku przez n apo­
m nienie, skazaniem  na pew ną karę p ien iężną  
w razie pow tórnego uchybienia, a gd yb y  to 
jeszcze n ie sk utkow ało  odjęciem  stronie tak  
niesfornej praw a dalszego staw ania o so b iste­
go w  pertraktującej(się licytacji, k tóregoby  
odtąd ty lk o  za pośrednictw em  O brońcy u ży­
wać m ogła.

d) Ż e przy działaniu osob istem  stron, ła ­
tw iejszą  m oże być zm ow a na szkodę d łużni­
ka. W ypadek ten  dziś przy p odniesien iu  się  
w spółubiegania o dobra n ieruchom e, obok  
siln iejszego jak  niegdyś w p ływ u  opinji pu­
blicznej, trudny w praktyce do spełnienia; a 
gd yby n aw et w ydarzyć się  m ógł, nadlicyta- 
cja art. 57 projektu do prawa przepisana, k tó ­
rą pow od y takow y objaśniające za środek od­
w rócenia podstępów  na szkodę w ierzycie li 
i d łużnika uznały, dostateczną je s t  do zn iw e­
czenia w szelk ich  skutków  zm ow y przew idzia­
nej tu nad m iarę należnej trosk liw ośc i prawa.

e) Ż e  prawo o Towarzystwie Kredytowem  
taką formę licytacji zachowało. Praw da—lecz 
prawodawca zmieniając w widokach reformy 
prawoogójnio w kraju obowiązujące, nie mo­
że krępować swojej woli prawodawczej akcep­
tacją Towarzystwa Kredytowego, dla którego 
raczej ogólne prawo normą być powinno.

f)  Ż e działanie sam ych stron przy lic y ta ­
cjach adm inistracyjnych m im o w ym agania  
św iadectw  kw alifikacyjnych staje się  przy­
czyną zm ow y licytantów , utrudnia często  
w spółub iegan ie i Rząd na szkodę naraża. 
P rak tyk a  przekonyw a przeciwnie: że zdarza­
ją cy  się  zapęd w spółubiegania skutku je re- 
licytację na risico niedolrzym ującego w arun­
k ów  licy tan ta  i prędzej tego ostatn iego  ani­
że li R ząd na szkodę naraża; że zm ow y  lic y ­
tantów  udaw aćby się m ogły ty lk o  za w sp ó ł­
udziałem  urzędu, przed którym  odbyw a się  
licytacja, czego jednak praw odaw ca mając 
inne środki zapobiegające w  zdarzających się 
w ypad kach  prezum ować nie m oże, w  Tryba- 
nałach zaś zm ow y tego rodzaju obok czujno­
ści w ierzycie la  popierającego przedaż, d łu­
żn ika i in nych  w ierzycieli są niepodobnem u

g) Ż e zam ierzone ułożenie taryfy  zapobieży: 
iżby  m onopol Obrońców nie b y ł dla stron  
u ciążliw y. N aturą m onopolu jest: że gd y  ty l­
ko sankcję prawa zyska, żadne prawa a tem - 
sam em  taryfa ograniczyć go już n ie są w  sta­
nie; ulga w ięc dla stron pod tym  w zględem  
zam ierzona, byłaby m artw ą literą prawa, obok  
której m onopol w  całej swojej rozciągłości 
i s ile  środki sw obodnego istn ien ia  znaleść p o­
trafi.

h) Że dostateczna liczba Obrońców je s t  r ę ­
kojmią: że n ie m oże zajść w ypadek iżby stro­
n y  sam e licjnow ać b y ły  zm uszone. P ew n o ść  
zupełna tej rękojm i je s t  ty lk o  w  S to licy  k ra­
ju, gdzie znajdują sie  Obrońcy w szy stk ich  
trzech Instancij Sądow ych , lecz przy T rybu­
nałach prow incjonalnych  ona taką nie jest.  
P rzy  wzm agającem  się  coraz w ięcej w spółu-  
bieganiu o dobra nieruchome i sp odziew a­

nych rzadko bardzo środkach ich  n ab yw a­
nia w  drodze przym usow ego w yw łaszczen ia  
obok rozszerzającego się kredytu  ziem skiego, 
nie b y łob y  osob liw ością  gdyby dw udziestu  
istn iejących  O brońców  przy Trybunale w K a­
liszu, a tem  w ięcej jeszcze jedenastu  onychże  
w  Radom iu, lub dziesięciu  w  K ielcach , nie 
m ogło pokryć w szystk ich  zgłaszać się  m ogą­
cych  licy tan tów . P om n ożyć dla tego liczbę 
O brońców , byłoby odjęciem  każdem u z nich  
środków  utrzym ania się, k tórych  praw o l i ­
cytow ania  w y nagrodzićby im  nie m ogło, —po­
zostaw ien ie zaś ograniczenia w spółub iegan ia  
licytantów  na przypadek braku potrzebnej 
liczb y  O brońców , m ogłoby stać się nieraz 
przyczyną zn iw eczenia  g łów n ego  celu prawa, 
do którego w szystk ie jego  artyk u ły  zm ierzać 
pow inny.

Z rozbioru pow yższych  pow odów  w ypływ a:  
że przyw ilej licy tow an ia  w przedażach sądo­
w ych  ty lk o  Obrońcom  dotąd służący, jest po­
zosta łością  daw nego przesądu, że nadarem nie  
szukać isto tn ych  pobudek dla k tórych by  
przyw ilej ton w  p rzyszłości słu żyć im m iał, i 
że ich służba obow iązkow a w tym  razie ar­
tyk u łem  18 projektu przepisana je s t  ty lk o  
kosztow n ą superfetacją, którąby je ś li  n ie  
znieść zupełn ie, to przynajm niej w oli licy tan ­
tów  dla ich szczególn ych  osob istych  p ow o­
dów  p ozostaw ić należało.

D ok on an ie zajęcia i sprzedaży dóbr nieru­
chom ych nie je s t  jeszcze ostatecznym  w y ­
padkiem  g łów n ego  celu  tego  postępow ania  
dla w ierzycieli, należy bow iem  potem  w szyst-  
kiein  rozdzielić otrzym aną za nie cenę, to 
jest oznaczyć k tórzy  w ierzyciele będą m ieć  
prawo do podziału tej ceny i w jakim  porząd­
ku  hypotecznym  k ollok ow an i być mają. Ten  
je s t  cel postępow ania S ądow ego, znanego  
p o i n azw isk iem —uporządkow ania.C iągłe do­
św iadczenie stw ierdza jak  d otk liw e są zw ło ­
ki, k tórym  ono w tej m aterji ogóln ie podlega, 
a chociaż p ospolicie w inę ich  przypisują M a- 
gistraturom  S ądow ym , one jed nak  przeszko- 
dzićtem u nie mają m ocy. To zw łoki są w ie l-  
kiom  złom , czyniąc nie raz rozpaczliw e p o ło ­
żenie w ierzycieli, lecz w yrzec należy: że t y l ­
ko nieprzezorność p raw ajest tego p rzyczyn ą. 
P osp iech  lub zw łok a  w uporządkow aniu za­
leży  od strony takow e popierającej, Sędzia  
nie m a żadnego środka przysp ieszen ia  jego  
biegu. Praw o oznacza ter m in ą—prawda; lecz 
one mają za punkt w yjścia form alności, k t ó ­
rych dopełnienie co do czasu pozostaw ione  
je s t  w olnem u rozporządzeniu popierającego  
uporządkow anie. Ten tym czasem  często ma 
in teres czynić zw łok ę ile  ty lk o  można, a jeśli 
go nie ma, op ieszałość jego  Obrońcy ten  sam  
praw ie w ydaje skutek . T en  w ażny błąd t y ­
tu łu  X I V  K sięg i V  K od ek su  P ostęp ow an ia  
C yw iln ego  F ran cu zk iego  z 1806 r. zwracał 
już u w agę praw oznaw ców . P ostęp ow an ie  to  
nie urządziła O rdonnance z 1667 r. i ty le  by­
ło w tym  przedm iocie zw yczajów , ile ju r y z -  
dykcij. R edaktorow ie K odeksu  biorąc za pod­
staw ę p rak tyk ę daw nych  T rybunałów , sądzi­
li, że cudu dokonali i R eal, przedstawiając  
projekt w im ieniu  R ady stanu, w yrzek ł w cie­
le  praw odaw czem  m ów iąc o nowej organ i­
zacji uporządkowania: „ W  krótkim  czasie, 
śm iem  przepow iedzieć, jednostajne jej zasto­
sow anie, uproszczenie, szybkość jej biegu i 
w ym agan ie m ałej ilo śc i k osztów  w yw oła  i 
otrzym a potw ierdzenie w szystk ich  dobrze 
m yślących  i b łogosław ieństw o dłużników  i 
w ierzycie li”. N igd y  nadzieja praw odaw cy za­
wiedzioną w ięcej n ie była.

Szczegółow y rozbiór uciążliwych niedogo­
dności tego prawa i środków onyrnże zara­
dzenia, wychodzi z zakresu obecnycli uwag i 
spostrzeżeń, reasumując zaś takowe wypada 
konieczny z natury przedmiotu i jego ostate­
cznego celu wniosek: że aby reforma prawa 
o przedaży Sądowej nieruchomości w  całości 
swojej uzupełnioną być mogła, prócz zmiany 
form postępowania tego rodzaju, reforma je ­
go w materji uporządkowauia i układ odpo­
wiedniej celowi prawa taryfy, są zadaniom 
władzy prawodawczej, które tylko jedno- 
czesnem wprowadzeniem w  praktykę w szel­
kich pod tym względem zamierzonych ule­
pszeń skuteczne rozwiązanie otrzymać może.

N. K. Zaborowski.

w yjęto  ze sk ład u ,jak  to wy­
kazano .................................  201  „ 0  „ 8 3

G o s p o d a r s t w o ,  P r z e m y ś l  i  H a n d e l .

Sprawozdanie z obrotu handlowego okowity 
w m. W arszawie za miesiąc L uty r. b.

W  u płyn ion ym  m iesiącu L utym , w  ciągu  
20 dni targow ych, dowieziono ok ow itę do 
W arszaw y z następujących  powiatów:

■ w iader kruż. czar.
1. P o w ia t W arszaw sk i 12,281 3 9 7
2. „ S tan isław ow sk i 2 ,020 7 l 8
3. „ R aw sk i 3 ,098  6  l 7
1. „ Ł ęczy ck i 798  1 4 4
5. „ Ł o w ick i 3 ,008 0  7 2

G ostyń sk i 335
K a lisk i 6,051
K on iń sk i 777
W ie lu ń sk i 575
P io trk o w sk i 5 ,819
P ło c k i 210
P u łtu sk i 1,929
P rza sn y sk i 367
S ied leck i 118
Ł u k o w sk i 1,411
R adzyńsk i 221
A u gu stow sk i 3

1 5 J 
8  3 4
2 23 
8 24 
5 4 1
3 4° 
5 l 7 
2 68 
2 5 ‘ 
2 7°
4 0 ‘
5 7 7

6. „
7. ,
8. ,
9. t

10. „
11. „
12. „
13. „
14. ,
15. r
16. ,;
17. „
W o g ó le  sprow adzono w ia. 39,121 kr. 5 cz. P  

Z tej ilo śc i w yek spedjow ano za opjatą p o­
datku k onsum cyjnego wia. 31,732 kr. 7 cz. 8 4 

R eszta  w iader 7,688 kr. 7 c z .2 8 
złożoną została na sk ładzie rządow ym  w  U -  
rzędzie K onsum cyjnym .

W ed łu g  ostatn iego spraw ozdania na sk ła ­
dzie rządow ym  b yło  w iader 774 kr 7 cz 0 '  
P rzyb y ło  ja k  w yżej . . 7 ,688  „ 7 , , ’ 2 8 
O gółem  b y ło  w  sk ładzie w. 8 ,163 „ 4 „ 2 9 “ 
W yjęto  w  m iesiącu  L u ty m  
ze sk ładu  . . . .  . w. 204 „ 0 „ 8 3

P o zo sta ło  z dniem  osta­
tnim  L utego, ok ow ity  sk ła- 
dowej na m iesiąc bieżący W. 8,259 „ o „ i

P oniew aż z dziedz. Urzędu  
sprzedano ok ow ity  wiad. 31,732 „ 7 „ 8 4

W  ogóle sprzedano w  m.
L u tym  ok ow ity  w iader 31,936 kr. 8 c z .6 7

Od w ielu  la t n iep rak tyk ow ane tak  liczne  
dow ozy ok ow ity  na targi W arszaw sk ie  jak  
w m iesiącu  L u tym  r. b., p rzew yższające o 
wiader 12,249 dow óz zeszłoroczny w  ty m  
m iesiącu, n ie m og ły  ja k  zn akom icie oddzia­
łać na obniżen ie cen y  tego produktu, która  
notowana z końcem  S tyczn ia  54  kopiejek  za 
garniec, w jednym  dniu raptow nie spadła do 
kop. 49; później przechodząc m ałe odm iany, 
to p odw yżk i, to obniżenia, obecnie z trudno­
ścią  n aw et 46%  kopiejk i pozyskać p rzych o­
dzi. Z nakom ita  ilość ok ow ity , u lokow ana w  
składach rządow ych, dochodząca już dzisiaj 
do 10,000 w iader, w nioskow ać każe, że to 
obniżenie d ługo istn ieć  n ie m oże i że obyw a­
tele ziem scy  w  k rótk im  czasie w k orzy ­
stniejszych warunkach zap asów  sw ych  po­
zbyć się będą m ogli. J a k k o lw ie k  ogólne na­
rzekania na m ierną bardzo w yprzedaż cząst­
ko w ąp o  składach w  W arszaw ie, przytem  brak 
kapitału  obrotowego przy zachw ianym  d zi­
siaj k red ycie handlow ym , odstręczają n ieje­
dnego z przedsiębierców  do robienia znacz­
niejszego zakupu,— ten stan odrętw ienia uledz 
m usi przem ianie, jeże li c iąg łe lokow ania o- 
k ow ity  w sk ładach  rządow ych  jak dotąd  
postępow ać będą.

R ezu ltat porów naw czy produkcji p iw a w  
różnych gatunkach za m iesiąc S tyczeń  roku  
zeszłego  i b ieżącego w tym że m iesiącu , je s t  
następujący:

w  Styczniu 1862 r. w  S ty czn iu  1863 r.
w iader w iader

P orteru  222  „ 448
P iw a  A n g ielsk . „ 197

„ Baw ars. moc. 218 „ 10,484
„ „ zw ycz. 55,160 „ 57,529%
„ M arcowego 42,942 % „ 50,807
„ Szlacheck. 846 „ 990

O gółem  wiader 99,388 % „ 120,455 %
W yprodukowano zatem  w  roku b ieżącym  

różnych  gatunków  piw a w ięcej wiader 21,067. 
w  W arszaw ie d. 24 L u tego  (6  M arca) 1863 r.

Ludwik de Grubenthal.

TEATRA W W ARSZAW IE.

W ie lk i  Teatr .  — Dziś we Wtorek, d. 10 
Marca, komedjo-opera w 1-yni akcie, z francuz­
kiego tlóraaczona: lndjana i Charlem agne, ode­
grana przez pp. Bakalowiczową, Chomińskiego.—  
Ósmy raz opera komiczna w 3-cli aktach, Do­
któr Z mUSU, odśpiewana przez pp. Borkowskie­
go , Stankiewiczównę, Filleborna, Koehler a, Cho- 
(łowiecką. Jędrzejewskiego, Sochaczewskiego, Ko- 
zieradzkiego, R yb icką , Mystkows/ciego, Lanc/co- 
'rońskiego, Fr. Królikowskiego , Doeplera, Pawlew- 
skiego, Marczewkiego; tańcami.

( s t u *  m i e j t o

L o i a  Igo p i ę t r a . . . .  4 
l o i a  p a r t e r o w a . . . .  4 
L o i a  Ago p i ę t r a . . . .  3 
L o i a  G a l e r j o w a . . .  *. 2 
Am fit ea t r  Igo p i ę t r a  

w 6ciu pier.  r zę .  I 
w n a s t ę p n y c h .

k.
W
5»
6 '*
n
590

na
ubo
10
1010
10

2'/s
2 '/,

A m fi t e a t r  2go  p i ę t . .  , 
K r z e s ło  w 4 pier.  ra.  

dlo  ,, d r u g ic h ,  
d to  w nas t .  I bocz.  

G a l e r j a ,  iniej .  n u m .  
Gaie rja ,  miej .  n łen .  , 
P a r a d y z .............. .............

na
oh®,

*V.
2'/.
2V. 
2 V.

7.
■/.

Z a c z n ie  s ię  o godz in ie  6

P rz y jech a li do W arszaw y .
J W .  J e n e r a ł  A d ju t a n t  J f g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  B iv o n  

P r y tw ic ,  J e n e r a ł  M a jo r  h r a b i a  T o l l .  F l ige l  A i i u t a n t  J e ­
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  h r a b i a  B orch ,  i Só&mbelan D w o ru  
K ró la  P r u s k i e g o  von Bolic  z P e te r s b u rg a .

W y je c h a li z  W a rs z a w y .
J W .  J e n e r a ł  M ajor  G o łę b iow sk i  do  R a w y .

W  dniu w czorajszym , na targach odbyw a­
jących  się  w urzędzie k onsu m cyjn ym  m iasta  
W arszaw y, płacono za wiadro ok ow ity  próby  
10 od rs. 1 kop. 30  */4 d o r s . l k .  3 7 % ,garniec  
od kop. 42%  do kop. 45.

KURS GI EŁDY WA R S Z A WS K I E J .
z  dnia  9 m arca

■ 0 ...........
żądano płacono

M o n e ty . rsr. | Rop. rar

Pół-lmperjały Rosyjskie. __
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 

P a p i e r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

— _

kuponu) . . . .  
Listy Zast. IH-go Okresu sery  a

89 24 88 90

I i 2 (oprócz kuponu) ?a 15 rs.
ditto Serja II. } 

Akcje Głównego Towarzystwa

15 “““ 14 97

Rossyjskiego dróg żelaznych.  
Obligi współki Żeglugi Parowej

115 — — —

w Królestwie Pola: po rs. 750.  
A kcje  Współki Ż eglugi  Parowej

— — -

po rs. 1 0 0 ..................................
Akcje Drogi Żelaznej Warsza

— — —

wsko-Bydgoskiej po rs. 100 90 75
dito 500 . - r __

Akcje Drogi Żel. Warsz. 
W

-W i-d. 79 — 78 75

Berlin . ,  100 Tal. 2 M. 99 30 99 15
„ . . .  100 Tal. k t — -A~

Gdańsk . . 100 Tul. 2 M. _ _ _
,,  . . . 10u Tal. k. t. —

Hamburg . 860 BMk. 2 M. 151 50 _
Londyna . 1 Ft. St 3 M. 6 70 6 69
Moskw 100 Rs. 1 M. _ _ — -

Petersburg . 100 Rs. 1 M. 100 — —■ _
t! . 100 Rs. k. t. — — --- _

Paryi . . . 300 Fr. 2 M. 80 25 __
„ , . 300 Fr. 1 M. — — __

Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 66 55 - -
jonu b ieżącego  od o M ig ó w  S k a r b  rs. 1 k 76  V  

od L istów  Zastawu: U lg o  Okresu k. 1 2 5 fi* *

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
2 B er lin a  z d n ia  9 m arca.

6ta  Pożyczka  Rossyjska  . .
8 ta  n n  . . .
Obligacjo Skarbowe 4 %  . . . .
Listy  zas tawne 4 % ................................
B i l e t y  B a n k u  P o l s k i e g o .
Wftkslr- na W a r s z a w ę ...........................

n  P e t e r s b u r g  3 tygodniowy
1 tf Londyn 3 miesięczny . 

„  Pary* 2 „
,, H am burg  2 ,,
tt Wiedeń 2 „

Żyto  Da ta rg u  ...............................................
„  na  dostawę póśn ie jszą  .

* Pwry śa .
Renta  8 %  bez k u p o n u  

Akcje  k re d y tu  ruchom ego  . .

ż ą d a -
j* p l ó t ł

89 
9 6 ' /  
8 2 %  
8 9 %
9 0
8 9 ' / .

ioo%

86'/, 
45'/. 
4 4 ' / ,

70
1 2  42
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OBWIESZCZEŃIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.

D W I A  D  O M  I  E N  I A -

(N. D.  1065) K o m is ja  Rządowa  
Sprawiedliwości .

O głasza ,  iż nadesłano d rogą  dyplomatyczną  
a k ta  zejścia 7 osób z Kró les tw a  tJolskiego pocho­
d zących  za  g ranicą  zm arłych  a  mianowicie:

1 Derosa F ran c is zk a  Stolarza, rode m  z W a i -  
z aw y  w wieku la t 65,  dnia  20  W rz e ś n ia  1862 r .  
w mieście B ru x e l l i  .

2 .  NorbKnowe] M ar j i -M agda leny  z domu Kopsc 
odem z W arsza w y  w wieku la t  91 dn ia  9 S ier­

pnia  1861 r. w Faryżu.
3 .  Massalskiego Komana s tuden ta  z Warszawy 

w wieku la t  21 dnia  18 Marca  1862 r .  w mieście 
L ieg e  w Belgii.

4 . T rzc ińsk iego  F ranciszka  b. pos ła , roderu 
z wsi B o n k  ow a  w wieka la t 7 6 dnia  17 Sie rpnia  
1861 r .  w mieście F on ta ineb leau  P rokura to row i  
Królewskiemu przy  T ry b u n a le  Cywilnym  w W a r ­
szawie .  ,

5. B remonda  M arc in a  w yrobn ika  w wieku a 
38  dnia  30  Lipca  1S61 r.  w S z p i ta lu  w ojskowym  
w K onstantynie .  . .

6 . Łączkowskiego J a n a  u rzęd n ik a  w wieku lat 
58  dnia  30  S ie rpn ia  1861 r  w Paryżu.

7.  T erperow icza  J a n a  w  wieku l a t  30 dn ia  9 
C zerw ca  1857 r. w  mieście T u r s  w d ep a r ta m en ­
cie Indre  e t Loire .

A rchw iw um  G łów nem u Kró les tw a  do  z a c h o ­
w an ia  i s t ron  in te resowanych  u ż y tk u  je dnocze ­
śnie p rzes łane  zosta ły .

W arszaw a  d. 29  S tycz .  ( 1 0  L u teg o )  1 8 6 3 r  
Z  poi. za  D) rek to ra  Kancela r ji ,

Ig .  Ciesie lski,  Ref. Sefc. P rezyd .

zatwierdzonej pod dniem 10 (22)  K w ie tn ia  1851 
roku  us taw y o zap row adzen iu  probie rn i ,  n a jp ó ź ­
niej do dnia  4 (161 M aja  t.  r  gdyż od tej d a ty  
podobne wyroby odsy łane  będą do M ennicy  dla 
w ypróbow an ia  i ocechowania ,  lub przetopienia  i 
zamienienia  na  gotowiznę , wszelkie inne zas tawy 
kosztowności  prolongowane być m ogą  do dnia 
9 (21)  M a ja  b. r .  po tej zaś dacie,  ty lko wyku- 
pno dozwolone  będzie.

W arszaw a  d. 20 L u teg o  (4  M arca )  1863 r.
Yice-Preses ,

Rzeczywisty  R ad ca  S ta nu ,  S .Szem ioth .  
za  N acze ln ika  K ance la r j i ,  Kupiszeński.

(N. D. 

P o d a je

1172)  R ząd  Gubernialny  
Radomski.  

do  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o śc i ,  że 
w b iu rze  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  tu te jszego ,  w s a ­
li z w y k ł y c h  p o s ied z e ń ,  d n ia  18 (30)  M ar ca  
1863 r .  od  go d z in y  12 w p o łu d n ie ,  o d b y w a ć  
się będzie  g ło ś n a  iii m inus  o d  su m y  r s .  650 
kop .  2 5 1 /-2 l icy tacja  u a e n t r e p r y z ę  r e p e ra c j i  m o­
s tu  w  d o b ra c h  H u c z y s z  w  pow iec ie  K ie le ck im  
po łożonych ;  d rzew o n a  te n  cel p o t r z e b n e ,  un- 
szlngiem o b ję te ,  b e zp ła tn ie  z la só w  r z ą d o w y c h  
w y d a n e  będzie ,  o i n n y c h  zaś  w a r u n k a c h  m o ­
ż n a  pow z iąść  w iadom ość  w sekc j i  d ó b r  i la sów 
rz ą d o w y c h  p rz y  rzą d z ie  G u b ć r n i a ln y m .  M a ją ­
cy p rze to  ch ęć  l i cy to w an ia ,  z ao p a t r ze n i  w v a ­
d iu m  Vi*  części  su m y  pow yższ e j  w y ró w n y -  
wające,  w o z n ac z o n y m  c z a s ie  i m ie js cu  z n a j d o ­
w a ć  się zechcą .

R a d o m  d n ia  18 (30)  S ty c z n ia  1863  r. 
za  G u b e r n a to r a  C yw ilnego ,

R ad c a  G ube rn ia ln y  N o w ak o w s k i  
za  N a c z e l n i k a  K u n c e l l a r j i ,K o n o p a c k i

tej l icy tac j i  n a  dzień 6 ( 1 8 )  M arca  r.  b. godzinę 
10 z r a n a  przez opieczętowane dek la racje  w y z n a ­
czony został.

Ka l isz  d. 5 (1 7 )  L u teg o  1863 r.
Bakowicz.

W zór do dekla racji .
W  skutek ogłoszenia Naczeln ika Powia tu  Kalis­

kiego z doia  5 (17)  L u t e g o  1863 r. Nr. 3989 
sk ładam nin ie jszą  d e k la ra c ją  iż pode jm u ję  s,ę 
en trepryzy  budowy m os tu  w mieście Błaszkach 
za sumę rs  N .  (wyraźnie )  poddając  się wszelkim 
w arunkom  licy tacy jnym .

Kwit  kasy N na  z łożone vadium r s .  15 kop. 
80  do łą  -zam, k tóre  w razie  n ieu t rzym an ia  się 
p rzy  licytacji sam odbiorę.

P isa łem  w N. dnia  N miesiąca N. 1863 r 
(podpisać wyraźnie  imie i nazwisko)

(N. D.

b io rę .  S t a ł e  moje  zam ieszkan ie  j e s t  w  N. p isa*  
łem  d n ia  N .  m ies iąca  N. r o k u  N.

(podp isać  im ię  i nazw isk o ) .
B ia ła  d. 1 (1 3 )  L u t e g o  1863 r.

( 2) R adca D w oru ,  Białobłocki .

w ych sztuk  około 14, drzew t akao j i ipow ycb , , 
klonów około  sz tuk  13, k rz e w y  bzu,  drzewo to ­
polowe,  stół kamienny,  p rzyrząd  g im nastyczny,  
budka  z drzewa Da g o ł ę b i e  i ław ka  z łat.

I I ,  N ie ru c h o m o ś ć  Hr-  698.

(N. D .  1 0 6 6 )  K om is ja  Rządowa  
Sprawiedliwości.

O g ła sz a ,  iż n ades łany  d rogą .u rzędow ą  a k t  z e j ­
ścia  AntoDiny z Pawłowskich F ischerow ejz  W a r ­
szawy pochodzącej,  a w  dniu  29 S ierpn ia  1862 r. 
w K a r ls b ad z ie  w wieku la t  4 5 zmarłe j,  przesła ła  
p ro k u ra to ro w i  Kró lewskiemu przy Trybunale  C y ­
wilnym w W arszawie  do odpowiedniego p rz e p i ­
som praw a  postąpienia .

W arszaw a  d. 2 ( 1 4 )  Lu tego  1863 r.
Z poi. za D y re k to ra  K ance la r j i ,

I g .  Ciesielski, Ref. Sek.  P rezyd

(U . L>. 1173) Rząd Gubernialny  
Lubelski.

W  zastosowaniu  się do re s k ry p tu  Komisji R z ą ­
dowej Przychodów  i S k a rb u  z dn ia  8 (2 0 )  S ty ­
cznia 1851 r. N r .  547 51, Rząd G ubern ia lny  L u ­
belski podaje  do  wiadomości,  że na  czas  od dnia 
20  G rudn ia  ( I  S tyczn ia )  1862)3 r. do dnia  19 
(31)  G rudn ia  r .  h .  w ykup ił  je szcze pa tent  na  k u ­
p ca  2iej Gildj i,  N uehym  Sz a ja  2-cli imion F u k s '  
m an  z m ias ta  K rze szow a,  a te m  samem nabył  
p raw a  do korzys tan ia  z przywilejów kupcom  gil- 
di jnych nadanych.

Lubl in  d. 9 ( 2 1 )  L u teg o  1863 r .  
p .  o. G u b e rn a to ra  Cywilnego,

A. Boduszyński 
N acze ln ik  Kancela r ji ,  Mejer.

(N .  D .  1174)  S ą d  Policji  Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego  IVydzialu I.

P rz e d  n iedawnym  czasem , do pewnego zam o ­
żnego  domu, p rzybył  9 le tni chłopiec i wręczył 
bile t,  jak o b y  pisany przez męża  do żony, w k t ó ­
rym  pie rwszy prosił, o na tychm ias tow e  w y s łan ie  
przez  oddawcę  k ilkuse t rubli .

N as tępnych  dni  do kilku tu te jszych kupców 
przybywali  12, lub 14 le tn i  ch łopcy w ręc za ją c  
bileciki z podpisami ja k o b y  innych blizko mie ­
szka jących  ko legów ,  w k tó rych  ciż upraszali o 
chwilowe wypożyczenie  n a  ręce posłańców kwot 
po 50  i 100 rs.

W za jem ne  porozumienie  podpisanych  i a d r e -  
seotów, wykaza ło ,  że os ta tn i  s ta l i się o t i a r ą  z rę ­
cznych oszustów  którzy bądź  usiłowali, bądź  zd o ­
ła ł,  wyłudzić  od  Dicb żąda ne  kwoty .

Roznosic ie le  k ilku takich listów ujęci, z n a jd u ­
j ą  się w ręku  sprawiedliwości,  żeby j e d n a k  za- 
pobiedz n a  dal podobnym  oszustwom i wykryć 
główDych ich sprawców, k tó rzy  rzeczonych  chło ­
pców ze narzędz ie  do swych celów używają .  Sąd 
podaje o t e m  do wiadomości powszechnej  i wzy­
wa zarazem  wszystk ich  ty ch ,  k tó rz y  podobD e l i ­
s ty  odebra l i ,  lub ku  w ykryc iu  winnych,  jak ie  
bądź  mają ,  lub mieć m ogą  wiadomości,  aby z te - 
miż w j a k  Daj kró tszym c z a s i e ,  do Sądu  naszego 
zgłosić się raczyli .

W arsza w a  d. 4 M arca  1863 r.
Sędz ia  P rezy d u jący ,  Popławski.

(N .  D .  »57) Rząd Gubernialny  
Augustowski.

P o n iew aż  ogłoszona na  dzień 15 (27 )  Stycznia  j 
r .  b. l icy tacja  na  przedaż budowl po m agazynie  
solnym Kidule , położonych w Dowiecie M ar jam - J 
polskim i na  wieczysto czynszowe w ydzierżaw ia-  j 

Die g ru n tó w  pod temi budowlami,  n iedoszła  do  i 
skutku ,  przeto Rząd Gubern ia lny  podaje  do w ia­
domości  publiczoej że w dniu 12 ( 2 4 )  Kwietnia 
r .  b .  o godzinie  1 z południa  odbędzie  się w biu­
rze Rządu G ubern ja lnego  Augustowskiego w S u ­
w a łkach  powtórna  l icy tacja  in plus przez  op ie czę ­
towane d ek la rac je  od  ceo i pod warunkam i oglo- 
szonemi przez re sk ryp t  R ządu  G ubern ia lnego  z d
1 0 ( 2 2 )  G rudn ia  1862 r. N r .  67390  3462 a 
zam ieszczonemi w Dzienniku P ow szechnym  w 
Num erach  292 z roku 1862 i N um erach 3 oraz 8 
z roku 1863 tudzież w Dzienniku Gubern ia lnym 
w Numerach 1, 2,  3 z roku  bieżącego.

Suwałk i d. 4 (16)  Lu tego  1863 r.
G u b e rn a to r  Cywilny, K ory tkow sk '.
Naczelnik Kancelarj i Tryniszewski.

964) Naczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

Z aw iadam iam  publiczność że dnia  18 (30)  
M ar ca  r. b. o godzinie I I  z ra na ,  o d b ę lz ie  się 
w biórze Naczeln ika Pow ia tu  Kaliskiego in minus 
przez op ieczę tow ane  dekla racie  licytacja  na  repe­
rac ją  kościoła  pa ra f ja lnego ,  p lebanjt  i ogrodzenie 
c m e n ta r za  grzebalnego we wsi Dzierzb inie ,  od 
sumy anszlagowej  rs. 2190  kop. 56 Ij2 .

Do d e k l a r a c j i  d o ł ą c z o n y  być  winien kwit jednej 
z K a s  S k a r b o w y c h  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  w kwocie
rs. 2 2 0 . . .

W arunk i  do tej e n t re p ryzy  ja k o  tez ansz lagt 
p rze j rzane  być  m ogą  każdego dn ia  z wyją tk iem 
świąt  w godzinach służbowych,  w biórze Nacze l­
n ika  Pow ia tu  Kal iskiego.

D ek la rac je  tylko do godziny  wpół  do jedenas te j  
dnia  powyższego z rana  przyjmowane  będą.

Kalisz d. 4 (16)  L u teg o  1863 r.
Bakowicz.

W zó r  do dek la rac j i  dla  zas tosowania  się j e s t
nas tępujący:  . , ,

W  sku tku  ogłoszenia z dnia  4 (16)  Lutego r. b.
I Nr.  3698  zobowiązuję  się niuiejszem w yrepero-  

wać kościuł, plebanią  i o g r o d z i ć  cm entarz  g rzebal­
ny  w Dzierzbin ie  za sumę rs ,  N, wyraźnie  ( li te ­
rami)  p o d d a j ą c  się. wszelkim obowiązkom i za 
s trzeżeniom w arunkam i p rzed l icy tacy jne ra i  obję- 
tyra ,  a  dobrze rai znanem.

Kwit  K asy  N.  na  złożone vadium w kwocie 
rs. 220 wyróżnię (l i te rami) załączam ,  k tó re  w 
razie n ie i j t rzym ania  się p rzy  l icytacj i sam odbio­
rę, lub o odesłanie ta co w e g o  do N. na mój koszt  
upraszam.

Sta łe  moje  zam ieszkanie  j e s t  w N. pisałem dnia 
N .  mies:ąca  N. 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko)

(N. D. 958) R z ą d  G ubern ia lny
Augustowski .

S k u tk i e m  z m ie n io n y c h  w a r u n k ó w  d o  w y ­
d z ie rż a w ie n ia  przez  l ic y ta c ję  d o c h o d u  z p r o p i ­
nac j i  we  w s ia c h  C z a r n a  K ry n ic a ,  D cwom izk i ,  
K ę p in y ,  Sz la jn ie ,  i T r a k i s z k i  od  M a jo r a tu  J a ­
n ó w  z e kom om ii  K a l w a r j a  o d p a d ły c h ,  l l z ą d

<N. 1). 1190) S y n d y k  osta teczny  
Masy Upadłości Domu Fabrycznego  

pod firmą A l  Librach, 
w  Uzorkowie.

M a zaszczyt zawiadomić  wierzycieli te jże  m a ­
sy, iż w dniu  19 b. ni. o godzinie 3ej . z południa  
odbędzie się pos iedzen ie  w Trybunale  H a n d lo ­
wym tu te jszym ,  celeiu zdania  s p ra w y  z czynno­
ś c i  całorocznej.

W arszaw a  d.  10 M arca  1863 r.
Józef  F o g o a ń s k u

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D .  1166) Pisarz K a nce la r j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii Lubelskie j  w Siedlcach.

G d y  z  powodu śmierci W łodzim ierza  Młockie- 
g o  właściciela dóbr Kujawy wOkręguZelechowskim  
Gubernii Lubelskie j położonych,  o tworzył się s pa ­
dek,  i postępowanie 9padkowe w księdze wieczy- 
stej  rzeczonych dóbr zapisane zostało, celem przeto  
z przep isan ia  ty tu łu  własności tychże dóbr  na  s u ­
kcesorów w sku tek  praw a  sejm owego o hypote  
k a ‘ h z r .  1830, wyznacza się te rm in  pó łroczny  na  
d. 18 (30)  Czerwca 1863 roku,  k tó ry  wszyscy  
in te resenci pod p rek luz ją  stawić się są  obowią 
zani .

8iedlce d.  19 (31) M arca  1862 r.
Przy łusk i .

(N .  D.  1189) P isarz  Sądu Pokoju Okręgu  
Czerskiego.

Z  powodu śmierci:
1 . Kaspra  Markiewicza właśc icie la  połowy 

n ieruchomości Nr.  5. w m. Warce.
2. A n ton ie go  i K rys tyny  z Przybylskich  M a r ­

kiewiczów mał .  współwłaścicieli drugie j połowy 
te jże  n ie ru c h o m o ś ć .

3. Benedykta  Przybylskiego wierzyciela sum:
a )  Złp  6000 z p rocentem  i kosztami,  oraz  zip. 

1245 z  procen tem ,  na nieruchomości  Nr. 5. 
w Warce, w Dziale IV .  W y k azu  hypotecznego 
pod  Nr. 1 sposobęm ostrzeżenia  zabezpieczo* 
nych.

b )  Sumy złp. 900 z procentem w Dziale  I \  . 
pod N r .  4, wykazu hypotecznego tejże n ie rucho -  
gci in tabulowanej,  toczy się postępowanie  s p a d ­
kowe,  do ukończenia  k tó rego  wyznacza  się t e r ­
m in  n a  dz ień  9 ( 21 ) Sierpnia  r. b. w Kanceia rj i 
Sad u  Pokoju  O kręg u  Czerskiego pod prekluzją .

Gró jec  d .  17 Lutego  (1 M arca )  1863 r.
Łącki,  P isarz .

mf . i C l  1 M I / 8 D . 4 &  f  ( M 3 C M
(N .  D .  1167) B a n k  P o l s k i .

Poda je  do wiadomości  osób in te resowanych,  że 
w dniu 14 (26)  M aja  r. b. rozpocznie  się w Sali  

'G ie łd o w e j  l icy tac ja  na różne kosztowności w B an ­
k u  zas taw ione ,  a n iepro longowane w term in ie ,  i 
tw ać  będzie aż  do zupełnej  ich w yprzedaż y  W ł a ­
ściciele przeto z as ta w ó w  z a lega jących  w opłacie 
prowizji, a b y  jo  zabezpieczyć o d s p rz e d a ż y ,  w in ­
ni się zg łaszać do kan to ru  B anku  po wykupno 
lub uzyskanie  dalszej pro longącji ,  mianowicie co 
do wyrobów złotych i srebrnych n ic t rz y m a ją cy c h  
p rzep isane j  p róby  podług p a rag ra fu  29, Najwyżej

G u b e r n i a ln y  p o d a je  d o  p o w sz e c h n e j  w ia d o m o ­
ści że w d n iu  19 (3 1 )  M ar ca  r. b, 6 godzin ie  1 
po  p o łu d n iu ,  odbę dzie  s ię  w b iu rz e  R z ą d u  Gil-  
b e rn ia in e g o  w  S u w a łk a c h  n o w a  l ic y ta c j a  na  
w y d z ie r ża w ie n ie  od  d n ia  1 S tyc zn ia  1863 r .  do 
1 C z e r w c a  1868 r. pom ien io n eg o  d o chodu ,  p o ­
c z y n a ją c  od su m y  rs .  167 ko p .  39 l j 2 b u z  w k ł a ­
d a n ia  n a  p rz y s z łe g o  dz ie rżaw cę  o b o w ią z k u  iżby  
p r z y jm o w a ł  s k u t k i  A d m in is t ra c j i  p rz e d  d.  1 
S ty c z n ia  1863 r.

K a żd y  p rz e to  m a jący  z a m ia r  u b ieg ać  s ię  o 
tę  dz ie rż a w ę  w in i e n  z n a jd o w a ć  się w te rm in ie  
i w  mie jscu  i w s k a z a n e m  z a o p a t r zo n y :  a) w św ia ­
d ec tw o  k w a  if lkacy jne  P o s t a n o w ie n i e m  N a m ie ­
s t n i k a  K ró le w s k ieg o  z d n i a  24  S ty c z n ia  1818 r .  
p rz e p i sa n e ,  a w y d a n e  p rzez  w ła ś c iw e g o  N acze l ­
n i k a  P o w ia tu ,  p o d łu g  w zoru  p rzez  Komis ję  
R z ą d o w ą  P rz y c h o d ó w  i S k a r b u  pod du iera  4 
(1 6 )  W rz eś n ia  1357 r. N r .  3 2 1 9 8 )1 5 4 6 6  w s k a ­
zan eg o ,  k tó re  ab y  m o g ło  b y ć  w c ze śn ie j  rozpo ­
z n an e  k o n k u r e n t  o b o w ią z a n y  j e s t  ta k o w e  p r z y ­
na jm nie j  na  t r z y  dni  p r z e d  t - r m m e m  l icy taey j -  
nem  z łożyć  R z ą d o w iG u b e rn i a ln e m u ;  b) w  ś w i a ­
d ec two  k a s y  S k a rb o w e j  n a  z łożone  v a d iu m  w 
k w o c ie  w y ró w n y w a ją c e j  I j4  części  s u m y  do l i ­
cy tacj i  p rzy ję te j ,  tudz ież  w g o to w izn ę  n a  u z u ­
p e łn ien ie  tegoż  v a d iu m  w  s to s u n k u  pos tąp io -  
nej p rzez  siebie  c en y  d z ie rż aw n e j .

U t r z y m u ją c y  się  p rz y  d z ie rżaw ie  o b o w ią z a ­
ny  będzie  p rz y ją ć  ogó lne  w a r u n k i  p rzez  K o m i­
sję R z ą d o w ą  S k a r b u  co do d z i e r ż a w  tego  r o ­
dza ju  p rz e p isa n e ,  k tó r e  p r e te n d e n t  w  k a ż d y m  
czas ie  w b iurze  R ządu  G u b e rn ia ln e g o  prze j rzeć  
m oże  za  późne objęc ie  poses j i  p lu s  l i c y ta n t  
n ie  może rośc ić  p re te n s j i  i p o p rz e s ta n ie ,  n a  d o ­
chodzie  z a d m in is t ra c j i  S k a rb o w e j  o s iąg n ię ty m .

Ż a d n e  z a s t r z e ż e n ia  ze  s t ro n y  u b ie g a j ą c y c h  
się o dzie rżawę,  p rzy ję te  n ie  będą,  d e k la ra c j e  
p rz e to  icli w in n y  b y ć  bez,  w a r u n k o w e  a k a żd y  
u t r z y m u ją c y  się p rz y  l icy tac j i  s tan ie  się ob o ­
w ią z a n y m  w zg lędem  R z ą d u  z a r az  od d a ty  p o d ­
p isan ia  p r o to k ó ł u  l i c y t a c y j n e g o  a  to  po d  u t r a tą  
z ło żo n e  o v a d iu m  po d  r y g o r em  o g ło s z e n ia  n a  
j e g o  o d p o w ie d z i a ln o ś ć  nowej l ic y tac j i  c h o c i a ż ­
b y  z a  ś*z a  c w u: rdzenie  t e g o  p r o t o k ó ł u ,  lu b  u c h y ­
len ie  ouego  późnie j j a k  w m ie s iąc  od  d a ty  jeg o  
przez  Komis ję  R z ą d o w ą  .Skarbu n a s t ą p i ło  nie  
będzie  m ó g ł  rośc ić  z tą d  żadne j  p re te ns j i .

U p rz q d z a  się l i c y ta n ta ,  aby  m ię d z y  so b ą  nie- 
dop u szc za l i  się  żadne j  z m o w y  i u d z ie la n ia  o d ­
s t ę p n e g o  d la  z m ie jszen ia  korzyści j a k i e  Sk a rb  
o s i ą g n ą ć  zam ierzy ł  p r z e t  licy tacje ,  w  raz ie  bo­
wiem d o s t rz eż en ia  t e g o ,  winni  do  o d p o w ie ­
dzia lnośc i n a  d ro d z e  S ąd o w e j  p o c iąg n ięc i  z o ­
s taną .

S u w a ł k i  d n ia  2 ( 1 4 )  L u t e g o  1863 r.
G u b e r n a to r  C y w i ln y ,  K o ry tk o w s k i ,  

N a c z e ln ik  K an ce la r j i ,  T r y n i s z e w s k i

(N .  1). 1170) N a cze ln ik  Powiatu.  
Kaliskiego.

Z p o w o d u  iż w o z n a c z o n y m  n a  d z ie ń  14 (26)  
L u t e g o  r .  b .  te rm in ie  l i c y ta c j a  n a  bu d o w ę  
d w ó c h  s tudz ien  m u r o w a n y c h  z p o m p a m i  ź e la -  
znemi od  sum y rs. 859 k o p .  47,  ansz lag iem  
przez  K om iss je  R z ą d o w ą  S p r a w  W e w n ę t rz n y c h  
za tw ie r d zo n y m  ob ję te j ,  d la  b r a k u  k o n k u r e n t ó w  
do  s k u t k u  n ic  d o s z D ,  p rz e to  p o w tó rn y  te rm in  
do  o d b y c ia  te jże  l icy tacj i przez  o p ie c z ę to w a n e  
d e k la ra c j e  w b ió rz e  N acze ln ik*  P o w ia tu  K a l i s ­
k ieg o  na d z ie ń  2 (14)  K w ie tn i a  r. b. o g o d z i ­
nie  11 przed  p o łu d n ie m  o z n ac z o n y  z o s ta ł ,  o czem 
z aw ia d a m ia ją c  p ub l iczność ,  n a d m ie n ia m ,  że w a ­
r u n k i  e n t r e p r y z y  tej d o ty c z ą c ą ,  każd eg o  d n ia  
w g o d z in ach  s ł u ż b o w y c h  w b ió rze  N acze ln ika
P o w i a t u  i M a g i s t r a tu  M ias ta  C h o cz a  p rze j rz an e  
b y ć  m >gą, późn ie j  z ło ż o n e  d e k la r a c j e  j a k  nic  
w o z n ac z o n y m  czasie  c hoćby  n a jk o rz y s tn ie j s z e  
przyję te ;  n ie  będą

V a d i u m  w y n o s i  rs .  8 5 .
W zó r  do dek la rac j i .

W  s k u te k  o g ło szen ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
z d .  16 (28)  L u te g o  r. b j  N r .  4 6 4 1 ,  s k ł a d a m  
n in ie js zą  d e k la ra c ję  iż p ode jm u ję .s ię  c ir t rcpryzy  
b u d o w y  dwóelr  s tu d z i e n  m u ro w a n y c h  z p u m ­

ami żelazuemi w  Mieście  C hoczu  za  sumę 
rs .  (w y raź n ie )  p o d d a ją c  się wszc lk iem  w a r u n ­
k o m  licy tacyjnym.

K w it  k  issy Ń. n a  z ło ż o n e  vad ium  rs .  86 d o ­
łączam ,  k tóre  wrazić n i e u t r z y m a n ia  się p rz y  l icy ­
tac j i  sam odbio rę .

P i s a łe m  w  N. dn  a  Mc.: ro k u  ( p o d p i s a ć  Im ię
i N a zw is k o )

Kulisz d n ia  16 (28)  L u te g o  1863 r.

(N. D. 1074) Naczelnik Powiatu  _ 
Rawskiego.

Stosownie  do resk ryp tu  Rządu  Gubern ia lnego  
„ dnia  17 (2 9 )  G rudn ia  r. z. Ńr.  1 15027 30908  

, N ącze in ik  Pow ia tu  podaje  do publicznej wiado- 
! mości, że w dniu 12 (2 4 )  M arca  r. b.  o godzinie 
i 1 1 -ej z r a n a  w mieście Rawie  w biurze P ow ia to -  
1 wem odbywać się będzie licytacja  g łośna in m i ­

nus na  en trepryzę  budowy domu dla s łu g  Ko.  
śeie lnych we wsi Rzeczycy, poczynając od sumy 
anszlagowej r s , 5 19 kop. 21 3 j4 ,  każdy mający  
c h ę ć  podjęc ia  się tej en trepryzy ,  winien się zgło 
sić w te rm in ie  oznaczonym i złożyć vadium \vy- 
r ó w n y u a jące  Ij lO  części sumy anszlagowej to 
je s t  rs. 51 kop. 92 w gotowiźnic , lub w p.ipierach 
kurs  w kra ju  m ających,  k tó re  n icu trzy inu ją  t:;nu 
się przy tej en trepryz ie ,  zaraz  zwrócone będz e, 
utrzymującego się zaś zostanie  użyte  na  ka u c j ą ,  
j a k ą  po zatwierdzeniu  pro tokó łu  licy tacyjnego 
złożyć będzie obowiązany.

W arunk i  tej en trepryzy  i ansz lag  kosztow, ka- 
żdodzienuie  w godzinach s łużbowych prze jrzane  
być m ogą  w biurze  P ow ia tu  Rawskiego.'

R ą w ą  d. 6 (18) L u tego  1861 r.
Śmolechowski .

(N. D .  1 1 8 8 ) P isarz  Trybunału  Cywilnego  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Warszawie.  
Stosow nie  do art . 682 K.  P.  S. wiadomo czyni 

iż n a  żądanie  A n ton iego  Kolbe  obywate la  w m ie ­
ście W łocławku Powiecie  W łoc ław skim  Gubernii 
W arszawskie j zamieszkałego,  a zamieszkanie  p ra ­
wne do tego io te resu  i całego postępowania  su b -  
hastacy jnego  u Jó ze fa  Karp ińskiego O brońcy  
p rz y  Kadzie S ta nu  w Warszawie  pod Nr. 460 z a ­
mieszkałego,  obrane m a jąceg o ,  w poszukiwaniu 
sumy r s .  360 z p rocentem  5°/’0 od dn ia  6 (18 i  
L i s to p a d a  1829 r  i r s .  600 z p rocentem 6 %  od 
dn ia  3 (15)  Październ ika  1844 r .  li czącym  się, 
oraz kosztów  egzekucy jnych  od K aro la  i K a t a ­
rzyny z B iegalków  małżonkkw Grosse  obywateli 
i właścicieli nieruchomości N r .  427 hypotecznym, 
a Nr.  286 policyjnym oznaczonej,  w mieście po- 
wia towem W ło c ław k u  położonej, tam że  zam iesz ­
kałych,  p ro tokó łem  Mikołaja M agnuskiego K o ­
m ornika  przy- Trybunale  tu te jszym w dniu 21 
S ie rpnia  (2  W rześn ia)  1862 r.  spo rząd zo n y m ,  
w drodze Sądowej przym uszonego  wywłaszczenia ,  
za ję tą  i z aa re s z to w an ą  została:

N IE R U C H O M O Ś Ć ,  
w mieście Powia towem W łocławku Nr.  427 hy ­
potecznym, a  N r .  286 policyjnym oznaczona , w 
ju r i sdykc j i  Sądu  Pokoju  O kręg u  W łoc ław sk iego  
na g runcie  czynszowym położona, p raw em  w ła ­
sności do K aro la  i K a ta r z y n y  z B iegalków m a ł ­
żonków Grosse należąca, poszukiwanemi wierzy­
te lnościami hypotecznie  obciążona.

N a  gruncie  tej nie ruchomości egzys tu ją  n a s tę ­
pujące  zabudowania :

1. Dom  frontowy z bali  dachówką holenderską  
k ry ty ,  k o m in  m urowany mający .

2. P iw nica w podwórzu m urow ana .
3 .  S tu d n ia  balami cembfóWaM.
4.  Dwie s tajenki z bali w s łupy dachówką ho- 

lende rką  k r y t e ,
5 Cztery- s ta jenki  z bali liesk.-fnii k ry te .
6 . P a rk a n  z b ram ą  wjezdną i fu r tką  bkolo łok.

15 mający-.
7 P a rka n  około łokc i 30 mieć mogący.
8 . Podwórze około łokci kw. 470 mające ,  część 

k tórego około łokci kw .  144 b ru k o w an e  k a m ie ­
niem polnym.

9 Plac  pusty  około łokci kw. 410  mający.
1 0 . G ru n t  orny k la sy  I I I .  około 2 -c h  m órg  

mieć mogący.
W nieruchomości  tej j e s t  cz terech  lokatorów a 

mianowicie: A dam  W itkow ski  płaci rocznie  rs .  32 
J ó ze f  Wil iński płaci rs. 11 kop. 80;  J a k ó b  S a ­
wiński płaci r 3 1 0 ; k w a te ru n ek z  lokalu  z któro 
go rocznie do rs  4 kop. 40 dochód czynić  może.

Obszerniejsze  opisanie pow yż zaję te j  i z aa re ­
sztowanej nieruchomości  znajduje  się w akcie z a ­
jęcia  u sprzedażą dyrygu jącego  Józefa  K a r p i ń ­
skiego Obrońcy- przy R adzie  S tanu  w 14 arsza- 
wie pod Nr.  460 zam ieszkałego,  zaś  zbiór  o b j a ­
śnień i w a ru n k i  sp rz ed aż y  w  K a n c e la r j i  T r y b u ­
nału  tu te jszego  w Wydziale  I. złożone p rzejrząne 
być mogą.

/fajęcia w kopiach doręczone:
1. Ludwikowi Z arem ba  P rezyden tow i  miasla  

W łocławka w mieście W ło c ław k u  G ube rn i i  W ar-  
i szawskiej zam ieszkałemu i urzędującemu na ręce 
i własne d. 3 (15 i Września  1862 r.

w W arsz a w ie  p rz y  ro g u  u l icy  ) j e8zn0 .* 
w ju ry z d y k e j i  S ą d u  P o k o ju  O k tę g u  • 
sza  wy W y d z ia łu  I I .  w C y r k u l e  policyjny 
g m in ie  tegoż  C y r k u ł u ,  o raz  M a g i s t r a tu  m u s  a 
S to ł e c z n eg o  W ar sz a w y ,  n a  g ru n c ie  dziedziczny m 
p o ło ż o n a ,  p ra w e m  w ła sn o ś c i  do  e g z e k w o w a n e ­
g o  d ł u ż n ik a  G u s t a w a  L a n d a u  na leżąca,  p o s z u -  
k irvanem i w ie rzy te ln o śc iam i  hypo teczn ie  ob -

n ic ru ch o m o śe i  znaj.-

se inem  L eben  u n d  A u f e n t h a l t e  k e in e  N a c h r i c h t  
gegeben .

E s  w ird  d a h e r  de rse lbe  so v i e  se ine  e tw a i g e u
u n b e k a n n t e n  E r b e n  un d  £ r b n e ł > ~ er 
s ich  8pae tes tens  1

(N. D. 11691 Naczelnik Powiatu 
Mławskiego.

S to s o w n ie  cło R e s k r y p t u  R t ą d n  G u b e r n i  a t - 
h e g o  z d n ia  17 (2 . ) )  S tyczn ia  r ,  b. Nr.  2 4 46 j68  
po (id jo do p o \vs zM i *li u o i w iadom ośc i  iż w b iunw  
m oie m  w d n i u  3 (15)  k w ie tn ia  r. b. o godz in ie  3 
a połiul.ni.i, o d b y w a ć  s ę będzie  l i c y t a c j a  in mi­
nus ,  poczyunjęo  od  s u m c y r s .  873  kop ,  4 3 ł /j 
n a  p rzebud  jwauic  B ó in iy  w M ieśc ie  Radza- 
nowie ,  a to  przez  z łożen ie  o p ie c z ę to w a n y c h  
d ek la rac j i ,  w ed le  wzoru  p o n iż  .-j z a m :e r / ^ z o n e g o  
p isać  się w in n y c h ,  k tó re  w  d n iu  tym  t y l k o  do 
g o d z in y  3 z p o łu d n ia  pr/.yjm u v a ń e  bę tą, każ-  
]y z a tem  ma ą i y  c h ęć  pod jęć  u sio r z e c z o n e j

2 f Fe liksowi C hruszczakow skiem u Pisarzowi 
S ą d u  P o k o ju  O kręgu  W łocław skiego  wmieście  
Brześciu Kuj iwskim urzędującemu i zamieszkałe 
m u na ręce w łasne d 1 ( 1 3 )  W rześn ia  1862 r.

Wniesiono do księgi  wieczys tej powyż zajęte j 
nie ruchomości  w mieście Brześciu d n ia  14 (26)  
L is to p a d a  1862 r., a w dniu dzisiejszem do k s ię ­
gi  z a a r e s z t o w a l i  w K a n c e l a r j i  T r y b u n a ł u  t u t e j s z e ­
g o  n a  t e n  c e l  u t r z y m y w a n e j  w p i s a n e  z o s t a ł o .

Pierwsza  pub l ikac ja  zb io ru  objaśnień i warun- 
ków sDrw dąży ,  odbędzie  się na  aud jencj i  p u b l i ­
cznej T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern i i  W a r n a -  
wskiej w Warszawie  w Wydziale  I.  w miejsesu 
zw ykłych  posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr.  
549  o godzinie 10-ej  z rana dn ia  15 (27)  S ty c z ­
nia 1863 r.

S p rzed ażą  dyrygować będzie J ó z e f  Karp ińsk i  
O brońca  p rzy  Radzie  Stanu,  k tó rego  zam ieszka­
nie j e s t  wyżej  wskazane.

W arsz aw a  d. 27 L is top .  (9  G rudn ia )  1862 r ,  
R a d c a  D w o ru ,  Zgórski .

Wywieszono  na  tab l icy  w sali us tępowej T i y -  
bunah i  Cywilnego Gubern ii  W arszaw sk ie j  w

ciązona .
N a  g ru n c ie  pow yższe j  

d u ją  się n a s tę p u ją c e  z ab u d o w a n ia :
1. M a g a z y n  p a r t e r o w y  zboża  i m ą k i  z drze  

w a  b l a c h ą  ż e laz n ą  k ry ty .
2. M a g a z y n  d ru g i  ró w n ie ż  p a r t e r o w y  n a  zbo­

że i m ąk i  z d r z e w a  b la c h ą  że lazn ą  k ry ty .
3. P a r k a n ó w  z de sek  dwa.
4. S z ta c h e ty  z ł a t  rz n ię ty c h .
5. S a d z a w k a  z k tóre j  w o d a  ru r a m i  że laznem i 

j e s t  p r z e p ro w a d zo n ą  do  m ły n a .  # .
6. B r u k  w o k o ło  m a g a z y n ó w  z k a m i m u p 0 *' 

nych ,  m a g a z y n y  obadsva pod Nr.  1 1 % op isane  
p rze zn ac zo n e  są  n a  s k ła d  m ą k i  d la  I u t e n d e n t u -  
ry  W o js k  C e s a rs k o  R osy jsk ich ,  k t ó r a  s to s o ­
wnie  do k o n t r a k t u  d n ia  2 9 K w ie tn ia  1858 r, 
z a w a r te g o ,  a  d n ia  1 S ty c z n ia  1864 r. k o ń c z ą  
cego się w zg lędem  m iew a  w m ły n ie  p a r o w y m  
w poses ji  N- 695 zn a jd u ją c y m  się ,  m a  p ra w o  do 
s k ł a d u  m ą k i  w s p ich r z a c h  ty c h  i t a k o w e  po d  
k luczem  i s t r a żą  u t rz y m u je  dz ie rż aw c a  m ły n a  
p a r o w e g o  J o n a s z  Teofi l B loch  i p r z y j ą ł  obor 
w ią z e k  d o t rz y m a n ia  k o n t r a k t u  z lu te n d e n tu r ą  
a ty m  sposobem  m a g a zy n y  s tanow iące  n i e r u ­
ch o m o ść  N. 698 zosta ją  w p o s iad an iu  B lo c h a  i 
I n t e n d e n tu r y ,

C z ę ś ć  II I.
Nieruchomość  N .  2 5 1 8 a  w W arszawie  p rz y  ulicy 
Żytnie j  na  g runc ie  emfi teutycznem z któ rego 
czynsz roczny  rs ,  5 kop. 4 0 opłaca  się pod juris- 
d ikc ją  Sądu  Pokoju  Okręgu  i Mias ta  W arsz aw y  
W ydziału  II  w Cyrku le  poi. 5 i 6 w gm in ie  tegoż 
C y rk u łu  oraz  M agis trą tą  miasta  W a r s z a w y  po ło ­
żona w posiadaniu  d łu żn ik a  zosta jąca.

Na g ru n c ie  części  n ie ru ch o m o śc i  Nr.  2 5 l 8 a  
po łożone j  e g zy s tu ją  n a s tę p u ją c e  z ab u d o w an ia :

1. D->m z d rz ew a  g o n ta m i  k r y t y  d w a  k o m in y

m u r o w a n e  mający .
2.  D w ie  wozownie  z d rz e w a  g o n tam i  k ry -  

t y c h ,
3. K loak i  z d r z e w a  gon tam i k ry te .
4. K o m ó rk i  z d r z e w a  g o n ta m i  k ry te .
5. P i w n i c a  d rzew em  w yłożona  z ie m ią  przy-

6. S lu ó n ia  d rzew em  c e rn h io w an a  z k o r b ę b c z
k u h ła .  ,

7. S z t a c h e ty  z l a t  i t a k ą ż  b r a m ą .
8. Ogró il  f r u k to w y  w a rz y w n y  w  k tó ry m  zna j -  

d u je  się d rze w  o k o ło  52 k rz a k i  a g re s tu ,  malin  
i bzu

9.  D w a  p a r k a n y  z  desek.
10. P o d w ó r k o  m a łe .
W  u ic ruchom óśe i  te j jest- d w ó c h  lo k a to ró w  

G us taw  K re n  i P io t r  L a u c h .
Obszern ie jsze  opisaDie powyż zaję tych  i z aa re ­

sztowanych nie ruchomości zna jdu je  s ę w a k c ie  za­
jęcia u sp rzedaż ą  dyrygu jącego  A ndrze ja  B rz e ­
z ińskiego O brońcy  p rz y  R adzie  S tan u  w W a rsza-  
wie pod  N. 497a  zamieszkałego,  zaś  zbiór  obja- 
śnień i warunki sprzedaży w Kancelar j i  T iybuna-  
111 C yw ilnego  G u b e r n i i  W arsza w sk ie j  w W a r ­
szawie złożone, p rze j rzane  być  m ogą .

Z a jęc ie  w k o p ia c h  doręczone:
1. J W .  Z y g m u to w i  H r .  W ie lo p o lsk ie m u  P r e ­

zy d en to w i  m ia s ta  S to łecznego  W a r s z a w y  w 
W arsz aw ie  pod  N r .  462 u rz ę d u ją c e m u ,  na  ręce 
L u d w i k a  M ęk a r s k ie g o  u r z ę d n ik a  tegoż  M a-  
g i s ł r a tu .

‘2.  F r a n c i s z k o w i  D z i a s / . k o w s k i c m u  P i s a r z o w i
S ą d u  P o k o ju  O k r ę g u  i m ia s la  W a r s z a w y  W y ­
d z i a ł u  II . w W a r s z a w ie  pod  N. 549 u r / ę l u j ą  
cem u  na  ręce w łasno .

O budw om  d. 22 Paźdz.  (3 Listop.) 1862 r. 
W n ie s io n o  d o  ks ięg i  w ie cz y s ty c h  p o w y ż  żuję 

ty c h  i z a a r e s z t o w a n y c h  n ie ruchom ości  w W a r ­
sza w ie  dnia  23 P a ź d z i e r n ik a  (4  L i s to p a d a )  
1852 r., a  w  d n iu  dz is ie jszym  do  ks ięg i  z a a r e ­
sz to w a ć  w K a n ce la r j i  T r y b u n a ł u  tu te js ze g o  n a  
t e n  cel  u t rz y m y w a n e j  w p is an e  zos ta ło .

P i e r w s z a  p u b l ik a c j a  zb io ru  o b ja śn i eń  i wa- 
u n k ó w

a u rg e io r -
. dem  a u f  d e n  2 O c to b er  1863

V o rm i t t a g s  I I  U h r  a n  h ie s ig e r  H e r ic h t s s te l l e  
vor  dem  K r e i s r i e h t e r  von  T u c h o l k a  a n s t e h e n -  
< e n  T e rm in e  sch r i f t l icb  o d e r  zu  P r o to k o l l  zu 
me en u n d  dase lbs t  w e i t e r a  A n w e i s u n g  zu e r -  
w a r te n  w .d r i g e a f ttl l s d a r  G o t t l i e b  M ie lke  fu r  
to d t  e r k U r t  u n d  se in  n ach g e ia sse n es  V a r m o g e n  
sc inen  E r b e n  v e ra b fo lg t  w a rd en  w ird

M a r g o n in  den 28 O c to b er  1862 
K on ig ł icbe  K re i s -G e r ic h t s  - C o m m is s io n . 

U ro d z o n y  w  d n iu  15 S ie rp n ia  1804 r. w B r ie -  
s e n h a u l a n d  c ze lad n ik  k o w a lsk i  B o g u m i ł  M ie l ­
ke, k t ó r y  o s ta tn io  p rz e m ie sz k iw a ł  w  S a m u c z y -  
n ie ,  u d a ł  się  z t a m tą d  p rzed  o k o ło  35  l a ty  n a  
w ę d r ó w k ę ^  od  tego  czasu  żadne j  o swem życin  
i p obyc ie  n ieu d z ie l i ł  w iadom ośc i .

W z y w a  się p rze to  tegoż  M ielke lu b  e w e n t u ­
a ln ie  n i e w ia d o m y c h  j e g o  riSrów i s p a d k o b i e r ­
ców  ab y  się  n a jd a le j  w te rm in ie  n a  dz ień  2 P a -  
d z i e rn ik a  1863 r .  p r z e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  
11 w tu te jszym  S ą d z ie  p rzed  S ę d z ią  P o w i a t o ­
wym  P. T u c h o lk a  w y z n a c z o n y m  p iś m ie n n ie  lub 
do p r o to k ó ł u  zgłosi li  i t am że  oc ze k iw a l i  da lsze j  
in fo rm a c j i ,  w p rz e c iw n y m  bow iem  raz ie  B o g u ­
mił  Mielke za  z m a r ł e g o  u z n a n y ,  a  p o z o s ta ły  
po  n im  m a ją tek  S S -o m  je g o  w y d a n y  z o s ta n ie ,  

w M a r g o n in i e  d .  28 P a ź d z i e r n ik a  1862 r.
K ró le w sk a  K om is ja  S ąd u  P o w i a t o w e g o .

(N .  D .  6416)
E d i c t a l l a d u n g .

E s  ist bei u n s  die  T o d e s e r k l i l ru n g  des U n t c r -  
off ic iers  C h r i s t i a n  S treh l  b e a u t r a g t .  S e iu  G c -  
b u r t s o r t  is t  u n b e k a u u t  so inen lo , ” ‘ '
W o k n a i tz  1

E n t r e p r y z y ,  o b o w ią z a n y  je st z łożyć  n i  v a d i u m  j W arszaw  ę dnia  27 L is topada  (9 Grudnia) 1862 
rs .  87  ko p  35 w g o to w iź n ic  w k tó r e j k o l w i e k  i r o p u-
ku s s ie  i d o łą c zy ć  k w i t  ń a  dow ód ,  że ta k o w e  - R a d c a  D woru,  Zgórski.
v a  l ium  w depozyofo jej zna jdu je  s :ę, k tó re  nie- - p 0 odbyciu  t rzech  publikacji zb io ru  ob jaśn ień  
u t rz y m u ją c e m u  się  p rzy  1 cytacji  zaraz  z S ró- i i w arunków  sprzedaży  tej nie ruchomości w dniu 
c-me będzie ,  zaś  u t rzy m u jąc eg o  się z a t r z y m a n e  j 15 ( 2 7 ) S ty c z n ia  1863 r dnia 29 S tyczn ia  (10 
zo s tan ie  w kass ie  E k o n o m ic z n e j  bez p ro c e n tu  I L u t e g o )  1863 r. i 12 (2 4 )  Lutego 1863 r. te rm in  
do  cza s u  u k " ń c * c n i a 'E n t r c p r y z y  i sporządzoe-  j do  p rzygotowawczego przysądzenia  n ie ruchomo- 
n i a  przQz hiidowniczatro Pbtv i i i towc. 'o  P r o t u
k u lu  row U yji ło -odb iorczego  rzeczonej  odba^  
d o w y .  Inne  w a ru n k i  l icy tacy jne  w k ażdym  ezd -  
sie prócz św ią t  w b iu rze  mojem p rze j rzane  bydz  
mogą-

' M ł a w a  d n ia  U  (24) L u t e g o  1863 r.
J a w o r s k i .

W zó r  do  de k la ra c j i .
W  s k u t k u  o g ło s z e n ia  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  

M ław s k ie g o  z d n i a  12 (2 4 )  L u t e g o  r .  b.  N*- 
2 179, p oda ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią ­
zu je  się w z iąść  w  K n t re p ry z ę  p rz e b u d o w a n ie  
B óżn icy  w Mieście  R ad z an o w ie  za  s u m m ę  rs; 
( t u  w y p is a ć  s u m m ę  l i t e r a m i )  p o d d a ją c  się 
w sze lk im  ob o w ią zk o m  i zas t rzeż en io m  w w a ­
r u n k a c h  l i c y ta cy jn y ch  o b ję ty m .  Z a ś w iad czen ia  
kassy  N .  n a  z łożone  w niej  v a d iu m  rs. 87 k. 3.) 
w y n o szą ce  d o łą c z a m ,  k tó re  w raz ie  n ieu t rzy -  
m a n ia  się  pYzy l icytacj i s am  o d b io rę ,  lub  o na  
d e s ł a  lic n a  pocz tę  da  N. n a  mój k o s z t  u p i a  
szum,
w N  du  .

(po d p isać  w y ra ź n ie  Imie i N a zw is k o )

ści w W łocławku pod N r .  427 hypotecznym, a 
pod Nr.  286 policyjnym, położonej, w y z n ac z o ­
nym  został na  dz ień 15 (27)  M arca  1863 r .  go ­
dzinę 10 z r a n a ,  k tó ry  się odbędzie  w miejscu 
zw yk łych  posiedzeń T r y b u n a ł u  Cywilnego G u ­
bernii Warszkwskiej w W arszaw ie  pod  Nr.  549 
odbywanych

A nton i  Kolbe pos tępu je  za tę  n ie ruchom ość  
rs .  300,  L i cy ta c ja  zaś w terminie  os ta tecznego 

| przysądzenia  rozpocznie' się od  2 j3  części  szacu ­
nku  przez b ieg łych  wynaleść się mającego.

Warszawa b. 15 (27)  Lutego 1863.  r.
Zgórsk i ,  Pisarz  T rybunału .

(N. D .  96 3 )  Naczelnik Powiatu
K alisk iego■ 1 '-‘ i

Poniew aż  ogłoszona  na dzień wczorajszy  lioy, 
tac ju  d i odbudowę m ostu  iv mie. ćić , '  ?
su m y  ansz lagowej  rs. 153 kop.  l i  U  1 1
kunkuren tow nie przyszła  do skutku ,  zaw ia  ann
prze to  publiczność ,  że d fug i  te rmin  do odbyci i

(N. D. 965) N a cze ln ik  P ow ia tu  
JClalskieyo.

P o d a je  do powszechnej w iadomości ,  iż w biu- 
. N a cz e ln ik a  Pow ia tu  B ia lsk iego odbywać się 

będzie  n a  dn iu  4 (16) M a r c a  1863 r .  n a  w y s t a ­
w ie n ie  d o m u  d la  s z k o ły  g. u. ive wsi  K i jo w p u  

b u d y n k ie m  g o s p o d a r s k im  in  m inus  l icy tac ją  
przez- sk ład an ie  op ieczę tow anych  dek la racj i  od s u ­
m y  r s .  943 k.  12 :i/ ( , ansz lagiem przez K o m is ję  
R ząd o w ą  S p r a w  W ew n ę t rz n y c h  pod  dn iem  
29 L i s to p a d a  ( U  G ru d n ia )  1862 ro k u  z a tw ie r ­
d z o n y m  wykazane j ;  m a jący  ivięc chęć pod jęc ia  
się tej en t rep ry zy ,  zechcą  się w p ow yższym  te r -  
mine  zg łos ić  do  b iu ra  Nu- zelu ika  P o w ia tu  B ia l ­
sk iego i z łożyć  op ieczę tow ane  d ek la ra c je  n a  r ę ­
ce Sekre ta rza  Powia tu ,  p r / y  załączeniu  ś w iad e ­
c tw a  kasy  tegoż P o w ia tu  na  z łożone  \v mej v a ­
d ium  w kwocie  rs. 95 kop.  — . D ek la rac je  t a ­
k o w e  do godz iny  12 z r a n a  w dn iu  p o w y ż sz y m  
j a k o  te rm in ie  do licytacj i oznaczonym , sk ład an o  
i p isane  być p o w i n n y . p o d łu g  niżej zam ieszczo­
n e g o  wzoru ,  inaczej bowiem i n iewyraźn ie  n a p i ­
sane ,  lub sk robane  i p o p ra w io n e ,  beż ’d o łączen ia  
vadium lub  w n ieoznaczonym  czasie p zdano, p rz y ­
ję te  nic będą.

W a r u n k i  do  licytacj i,  p lan  i a n s z la g  kosztów  
są  do p rze jrzen ia  każdego  czasu  w b iurze  r z e ­
czonego  Nacze ln ika  P o w ia tu .

W zór  do  dekla racji .
W  sku tek  og łoszen ia  z d n i a  J (13) L u t e g o  

1863 r., poda ję  n in ie jszą  dek la rac ję ,  iż o b o w ią ­
zu ję  się d o p e łn ić  w y s taw ie n iu  d o m u  d la  s z k o ­
ły  g. u .  we  wsi ICijowcu z b u d y n k i e  i g o s p o d a r ­
sk im  według  p lanu  i '  ansz lagu  przez  Komis ję  
R ząd o w ą  S p r aw  W e w n ę t rz n y c h  z a tw ie rd zo ­
nego,  za  s u m ę  rs. kop.  w yraźn ie  ru b ,  sreb.

poddając  się wszelkim w arunkom  i z a s t r z e ­
żeniom ob ję tych  w w aru n k a ch  l icy tacy jnych .  
Zaświadczenie  K a sy T o w ia to w e j  n a  złożone w niej 
vad ium  w  kw oa ie  rs. — k.  —  załączam ,  k tó re  
\v razie  n ieu t rzy m an ia  się p rzy  l icy tacj i  s am  od-

eii o e k a n n te n  
e r  an g eb l ich  iii P e i s e r n  iii R u s d s c h  

F o le n  g e h a t .  P e ić e rn  so li  e r  1805 v e r l a s s e n u n d  
zu le tz t  n ach  e in e r  N a c h r i c h t  i n  F r e y s t n d t  bei 
dem U eg im en te  G ra f  H c r t z b e r g  N.  9 g e s t a n d e n  
habcii .

D e i v  h r i s t i a n  S treh l  ao wie  s t i n e  u b e k a n n t e n -
E r b e n  u n d  E r b n e h m e r  w e rden  h ie rd u rc h  aufge  
f o r d e r t  sich iii dera ara  30  O c to b e r  1863 V. M  
11 U h r  iri un se re ra  G e r ich ts lo ea le  a n s to h e n d e i i  
T e r m i n e  o d e r  v o r  de rase lben  s ch r i f t l ich  o d e r  
pe rs ó n l ic h  bei dem  G e r ich te  ode r  in  dessen R e-  
g i s t r a tu r  zu m e ld en  w id r ig en fa l l s  dem A n t r a g e  
a u f  T o d e s e r k l i l ru n g  s t a t t g e g e b e n  u n d  se in  bei 
u n s  r e r w a l t e t e s  Y e rm O g en  den  sich leg i t im i-  
ren d en  E rb«n  a u sg e h & n d ig t  w e rd e n  w ird .

R y b n ik  den  24 N o v e m b er  1862 
KOnigl icbes  K r e i s - G e r i c h t  I  A b th e i lu n g .

(N . I). 4789) Z ap o zew  e d y k ta ln y ,
P rz e c iw k o  gospodarzow i J a k ó b ó w i |R o z e n f e l d  

z A l t - U k t a  k tó r y  je szcze r .  1848 z a m ie s z k a ­
n ia  sw ego  się  w yda l i ł  z m ie jsca  z a n i e s i o n ą  z o ­
s t a ł a  s k a r g a  o u z n a n ie  g o  za  z m a r łe g o .

W zy w a m y  p rze to  n ie ty lk o  tegoż  J a k ó b a  R c -  
zenfo ld  lecz i p o z o s ta ły c h  po  n im  SS rów  i s p a d ­
kob ie rców  aby  się  p iśm ie n n ie  lub  osobiście  n a j ­
późn ie j  w te rm in ie  d n ia  9 C z e r w c a  1863 r .  p rzed  
p o łu d n ie m  o godz in ie  10 w sali  nasze j  ses jo i ia l-  
nej  m e ldow a l i  i o życ iu  i p obyc ie  z a p o z n a n e g o  
w ia d o m o śc i  udz ie l i l i ,  gdyż  w p rz e c iw n y m  raz ie  
t e n ż e  z a  z m a r łe g o  u z n a n y ,  a  m a ją t e k  j e g o  l e ­
g i ty m u ją c y m  się SS rom  w y p ła c o n y  zostan ie .

S e n s b u r g  d n ia  1 1 M a ja  1862 r.
K ró le w s k o - P ru s k i  Sąd  P o w ia to w y  W y d z i a łu  I.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N .  D. i i 9 1 )  Pisarz Trybunału  Cywilnego  
Gubernii W arszaw sk ie j  w W arszaw ie .
Stosownie do a r t.  682 K. P .  S -w iad o m o  czyni 

ż na ż ądan ie  Domu Handlowego E jchborn  et 
 ̂ ^  ̂  ̂ Comp. w Wrocławiu egzystu jącego,  dz ia ła jącego

s ta łe  moje  zam ieszk an ie  j e s t  w N  p is a ł e m  J w osobie Naczeln ika te g o ż  domu L u d w ik a -T e o  
nia  i M iesiąca  N 1863 r, j dora  E jchborn  w W roc ławiu  Pańs tw ie  Pruskiem

1 zamieszkałego,  a  zamieszkanie  prawne do tego 
| interesu i całego postępowania  subhas tacy jnego  
j u A ndrze ja  li rzez ńskiego O b n iń cy  p rzy  Radzie 

Stanu  Kró les tw a  Polskiego w Warszawie  pod Nr 
j 497&. zamieszkałego,  ob ran e  m ającego,  w p o ­

szukiwaniu kwot ta la rów  11493 s r .  gr.  17 fen. 6 
czyli rs .  l o 3 4 4  kop, 22 l j 2, w pruskim  kuran  
cie z procentem 6 O/o. od dn ia  18 (30) Kwie tn ia  
1858 r. i kosztów procesu rs. 124 zasą  !zonycli 
i kosztów wyjęcia  i doręczenia  wyroków rs. 9 k 
48, kosztów poprzednie j egzekucji rs. 8 kop. 47 
od Gustawa L a u d a u  właścic  ela nieruchomości  
Nr.  695,  696 lit. a. 698, i części nie ruchomości 
Nr.  2517 lit. a. w W arszawie  położynych, oraz 
Naczeln ika  Domu Handlow ego  pod firmą G u s t a ­
wa L an d au  e t Comp., w W arszawie  pod N. 695j6  
zam ieszkałego,  protokółem Ludwika Wichrów- 
skiego Komornika  przy Trybunale  tu te js zy m  w 
dniu 15 (2 7 )  i 17 (29) Październ ika  186 ' r. s p o ­
rządzonym , w drodze Sądowej p rzymuszonego 
wywłaszczenia  zajęte i zaa resz tow ane  zostały 
mianowicie:

I. N IE R U C H O M O Ś Ć ,  
w W a r s c iw ie  p rzy  ulicy Leszno pod N r ,  696 lit. 
a. w Cyrkule  policyjnym i A dm in is t ra c y jnym  
5 i 6 , w gminie  tegoż  cyrku łu  i' M ag is t ra tu  m ia ­
s ta  S to łecznego W arszawy na gruocie  dz iedzi­
cznym, w ju rysdykc j i  Sądu  Pokoju  O k rę g u  i 
mias ta  W arszawy W ydziału  II . położon t, p raw em  
własności do egzekw ow anego  dłużnika G ustaw a  
L a n d a u  n a leżąca ,  poszuk iw aną  wierzyte lnośc ią  
hypotecznie  obciążona.

N a  gruocie  tej nieruchomości  z n a jd u ją  się nH* 
stępujące  zabudowania:

1. S ta jn ia  z drzewa deskam i pokryta .
2. D rw aln ia  z drzew a  gontami kry ta .
3. S tudn ia  a pom pą  tej w0.
4. W ozownia  gon tam i kry<a, => 

zowni znajduje  się g o ł ę b n i k  bez go ę ■ n
5 . Kom órk i  z drzewa gontom )
6 . P a r k a n  z drzew a  z h r» m ą
7 . O g ró d  warzywny i dziki s z laohetam i z łat 

Ogrodzony, w k tó . y m  znajduje  się drzew frukto-

i sp rzed aży ,  odbędzie  się n a  a u d y e n c j i  j a ­
w nej  T r y b u n a ł u  C y w iln eg o  Gn bei n i l  W a r ­
s zaw skie j  w  W ar sz a w ie  w W y d z ia le  I. w m ie j ­
scu z w y k ły c h  p o s ied z e ń  p rz y  u l icy  D ł u g i e j  pod  
Nr,  549 o godzin ie  10 z r an a ,  d n i a  3 (15)  S ty -  
c zu ia  1863 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  b ędzie  Andrzej Brze­
z iń sk i  O b ro ń c a  p rz y  R adz ie  S tanu ,  k tó re g o  z a ­
m ie s zk a n ie  j e s t  wyżej w skaza ne .

W a r s z a w a  d. 5 (17) L i s to p a d a  1862 r.
R a d c a  D w o ru ,  Z gó r sk i ,

4Y yw ieszano  na t a b l ic y  w sali u s tęp o w e j  
T r y b u n a ł u  C y w iln eg o  G u b e rn i i  W arsz aw sk ie j  
w W a r s z a w ie  d. 6 (18)  L i s to p a d a  1862 r.

Radca Dworu, Zgórski.
Następnie  po odbyciu t rzech  publikacji z rai u 

obja śnień  i warunków sp rzedaży ,  I r y b u n a ł  } * 
rokiem w ydańem  d .  31 S tycz n ia  (1 2  Lutego) 
1863 r .  te rm in  do przygotowawczego p rzysądzen ia  
wyznaczony na dz. 22  Lu tego  (6 Marca) 1863 r. 
godzinę 10 z rana.

P op ie ra jący  s p rz ed aż  posląpił  w warunkach za 
s ubhas tow ane  nieruchomości rs.  t rzy  tysiące.

W a r s z a w a  d.  31 Stycznia  (12  Lu tego )  1863 r.
Zgórsk i.

W  te rminie  powyżej oznaczonym to  j e s t  w d 
22 Lutego  (6 Marca) 18G3 r. subh .s tow ane  nie 
ruchomości  przysądzone  zosta ły ,  przygotowawczo 
pop iera jącem u s p rz e d a ż  Obrońcy za  rs.  t r zy  ty 
s iące,  te rmin  do osta tecznego p r z y s ą d z e n i a  wy 
znaczony na dzień “ (15)  W rześnia  186-1 r .  g° 
dzinę 10 z rana  i w  te rminie  tym  l icy tacja  z j ^ z 
nie się od 213 części  szacunku j a k i  t a k są  bieg 
w ykry tym  zostanie.

W arszaw a  d. 23 Lu tego  (7 M arca )  18óo r.
R adca  Dworu,  Zgórsk i.

(N. D. 1114)  Sąd  Policji Poprawczej  
Wydziału Łomżyńskiego.

W z y w a  wszelk ie  władze n a d  po rzą d k iem  i 
bezpieczeństwem w k ra ju  czuwające,  ab y  Zusma- 
n a  Mejerowicza Czarnego,  la t  około 60 m ającego,  
w z ro s tu  średniego,  tw a rz y  ściągłe j,  oczu piwnych, 
w ło s ó w  s iw a w y c h ,  b e z  ż a d n y c h  s z c z e g ó l n y c h  z n a ­
ków, p isarstw em żydowskiego n abożeńs tw a  z w y ­
kle t rud n iąc eg o  się, z m ia s ta  T y k o c in a  Pow ia tu  
Łom żyńsk iego  pochodzącego ,  ju ko  na miesięcy 8 
d o m u  roboczego s k azanego  i obecn ie  p rzed  w y ­
m ia rem  sprawiedliwości ukryw ającego  . i , ,  ś |e - 
dz i ły  i w  ras ie  u ję c ia  Sądowi tu te jszemu dos ta ­
wić zechcia ły .

Łom ża d. 12 (24)  L u teg o  1863 r.
Sędzia  Prezydujący ,  Po d b ie l .k i .

(N. D. 1049) S ąd  P, licji Proste j  Okręgu  
Dąbrowskiego

W z y w a  wsze lk ie  w ła d z e  nad  bczp ieczeń-  
s tw om w k ra ju  czuw ująco ,  a b y  J ó z e f a  M i k u l ­
sk iego ,  k a to l ik u ,  lu t  22  m ającego ,  z m ia s ta  
Szczuczyna ,  P o w ia tu  i G ubern i i  A u g u s to w s k ie j ,  
p rzed  w y m ia rem  sp raw ied l iw ośc i  u k r y w a j ą c e ­
go  eię śc iś le  ś ledz i ły  i w ru z ie  u ję c ia  S ą d o w i  
tu te jszem u  d o s ta w ić  raczy ły .

S u w a ł k i  d.  9 (21 i L u teg o  1863 r.
P o d s ę d ek ,  M a je w s k i .

(N .  D .  1194) W dniu  27 Lu tego  (11 Marca)
0 godzinie 10 z r a n a  na Wolnicy,  w dn iu  v8 L u ­
tego (12  M arca jo  godzinie  10 z rana  za  Ze lazną-  
B ram ą ,  w d n iu  1 (13 )  M a r c a  o godzinie 10 z r a ­
na  na  Wolnicy,  4 (16) i 5 (17)  o godzinie 10 i 
11 z r a n a  na Grzybowie, wszystko  w W arszaw ie  
na ta rgach  publicznych przez pub l iczną  l icy tację,  
meble  machoniowe,  pali sandrowe,  jesionowe,  so 
snowe, lus tra ,  miedź, g a rd e ro b ę  i t.  p. w egzeku­
cji Sądowej z a ję te ,  sprzeda; zaś  nie ruchomość 
N.  2441 p rz y  ulicy Nowolipie w Powiecie  O kręgu
1 Gubern ii  Warszawskiej w Warszawie  pod ju r y s ­
d y k c ją  Sądu Pokoju  Okręgu i mias ta  W arszawy 
W ydziału  II . w Cyrkule  Policyjnym i Admio is  r  ^  
c y jny in  5 i 6 położona, wydzierżawioną^  n io ru_ 
przez  publiczną licy tacją  na  gruncie  ej ^
chomości w dniu  27 M arca  (8 Komorni-
o godzinie 10 z rana  pv 1 ed_P0d *eden p 0CZy u a .

(N. d .  1076) Sąd  Policji Popraw czy  
W y d z a lu  K ie le c k ie g o .

W zy w a  wszelkie władze nad  po rzą d k iem  w 
k ra ju  czuwające,  ażeby S te fana  S tan iszew sk iego  
la t  30,  kato lika ,  s tanu  wolnego, w yrobnika  z m. 
Brzeeka, O g u  Proszowickicgo, P tu  Miechowskiego 
pochodzącego, za  liczne k radz ieże  ukaranego ,  z 
Twie rdzy Iw angro t  gdz ie  kurę  pe łn i ł  d. 18 (30) 
Stycznia  r. b.  zb iegłego,  wzrostu  średniego,  w ło ­
sów ciemnych, tw arzy  ściągłe j,  nosa małego,  oczu 
czarnych,  ściśle ś ledz iły  i wrazie  ujęcia Sądów 
tu te js zem u ,  lub najb liższemu ods taw iły .

Kielce d. 5 (1 7 )  L u t e g o  1863 r.
Sędzia  P rez y d u ją c y ,  J l ic ińsk i .

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N .  D. 975) M ąż  mój J a n  G r a b s k i ,  w z ię ty  do 
w o jska  R o s s y j s k ie g o ,  z g m in y  K o w a l  P ow iec ie  
W ło c ła w s k im  w m ie s iącu  L is topadz ie  1835 r.  
po  iew aż  ten ż e  od  sam ego  p o b o ru  aż  d o tą d  ż a ­
dnej o sob ie  n ie  daje  w ia d o m o śc i ,  nie  n ie  p i ­
sze, nie  p o w ró c i ł ,  a n i  też wedle  o d eb ra n e g o  od  
W ła d z  W ła ś c iw y c h  z aw ia d o m ie n ia ,  w tem że  
w o js k u  n ie  zna jdu je  się: z t e g o  p o w o d u  w zy­
wam  g o ,  a b y  je ż e l i  zos ta je  p rzy  i y c iu < Zgłosił 
s ię  osobiśc ie  do  m n ie ,  lub  doniós ł  gdz ie  się 
zna jdu je ;  ró w n ie ż  u p ra s z a m  k a ż d e g o  m a jąceg o  
w iad o m o ść  o mie jscu j c g °  P ° » y tu ,  ż yc iu  lub
śm ierc i ,  o donies ienie  bezzwłocznie ,  m ięszkum  
we wsi W i t o w o  g m in 10 h i a re -R ad z ;ej o w o  p o w ie ­
cie  W ło c ław s k im -

W i to  w. u " u  o L u teg o  1863 r.
B ro d eck ich  G rab sk a .

kiem odbyć  się m a jącą- - £ jpca) 18G3 r. do te- 
j ą c  od dnia 19 C z j y w M a  rozpocznie s ię  od su- 
goż dn ia  1864 r .  10 dzieri llwnej. V adium  do li-  
my rs .  100_ j . k o  w .noe r3 . 100) nieutrzymujące-  
cy tacj!  l i c y t a c j i  zwrócone będzie W arunk i  
m l 5 S l d v m  czasie w Kancela rji  mojej  pod N. 548 
egzys tu jącej  p rzejrzane byc mogą.

K arw ow ski, kom ornik .

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D,  6415)
P r o c l a m a .

D e r  am 12 A u g u s t  1804 zu B r ic s o n h a u la n d  
g e b o rn e  Schm iedegese l le  G o tt l ieb  M ie lke ,  wel* 
Cher s e in ę n  lc tz teu  W o h n s i t z  Sa inoczyn  g e h a b t  
h a t  s ich you d o r t  a u s  v o r  u n g e f a h r  35 XalV®“  
au f  die  W a f td c r s c h a f t  b e g e b e n  u n d  se i tdem

Z ofia ;

( N . D . 1 1 2 6 )
H « r o l  i Y I a l c z  m a  zaszczyt donieść  sza - 

nownej Publiczności, iż w sku tek  m a jącego  n a ­
stąp ić  rozszerzenia ulicy w ązkie lv rakow skie-  
ł  rzedmieście , zak ład  swój wyrobów sreb rnych  i 
zło tn iczych d o tąd  w prost k’ o c z t y  is tn ie jący , 
Przeniesie czasowo, a mianowicie  z począ tk iem 
H w i e t n l a  do domu E m m e l  przy
ulicy Mazowieckiej, obok gm achu  T ow arzys tw a  
K redy tow ego  Ziemskiego.

(N. D, 9 77 )  W y s ta w io n y  p rz ez  d om  Z leceń  
ro ln ik ó w  K a l i s k i c h  O b l ig  n a  z ło ż o n ą  w j ° ; 0  
k a s i e  p o d  dn iem  31 S ty c z n ia  1862 r. p r"r z  C ze-  
s l aw a G o śc im s k ie g o  sum ę  z łp .  60 .0o° Zaginął.

P o  d o p e łn i e n iu  p r z e z  p r a ' v®gO wła śc ic ie la  
s to s o w n y c h  z a s t r z e ż eń  n ik t  inny  z o b i ig u  tego  
k o rz y s tać  nie  może,  o cM m  Poda jąc  do  p u b l i ­
czne j w iadomości ,  u p ra s z a  się zna lazcę  o zw ró­
cen ie  ob l ig u  d o  D o m u  Z le c e ń  w K a l iszu .

(N .  D- 1064) B ilet 5 %  B anku  C es a rs tw a  Ro­
s y j s k i e g o  za  N.  8 0 ,977  na  r s .  500,  (n a  okazicie ­
la) skradziony został,  stosowne ostrzeżenie  w B an ­
ku C esa rs tw a  zrobionem zosta ło ,  d a ćzn . ić  za nad- 
g ro d ą  do właścicie la  domu Nr. 1582<ń2 Jerozo-  
limekie A leje . (2)

w Drukarni J. Jaw orsk iego.— / a  pozwoleniem Cenzury.


